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I ^MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ
■ Przed świętami — dużo owoców cytrusowych
■ Więcej wyrobów wędliniarskich i drobiu

NOWEJ 
HUTY

■ Nie zabraknie
W środę na pierwszym w tej 

kadencji posiedzeniu Egzeku­
tywy Komitetu Dzielnicowego 
PZPR powołano komisje pro­
blemowe KD i przyjęto kie­
runki pracy organizacji par­
tyjnej.

Podczas zebrania Naczelnik 
Dzielnicy i kierownik Wydzia­
łu I-Iandlu Urzędu Dzielnico­
wego złożyli informację o 
przedświątecznym zaopatrze­
niu nowohuckich sklepów. 
Z relacji tych wynika, że na 
świątecznych stołach będzie 
dużo drobiu — kurcząt, ka­
czek, gęsi. Więcej niż w roku 
ubiegłym będzie dostaw wyro­
bów wędliniarskich i to głów-

kawy
nie wyższego gatunku. Ber 
trudu powinniśmy też zaopa­
trzyć się w owoce cytrusowe. 
Zdecydowanie w ięcej niż przed 
ubiegłorocznymi świętami bę­
dzie w sklepach cytryn i po­
marańcz. Wystarczy też ryb. 
jabłek, świeżych jaj. Nic po­
winno też zabraknąć kawy na­
turalnej. Nie ma więc sensu 
robienie większych zapasów 
kawy, ponieważ przedświąte­
czne dostawy wyniosą 2S ton. 
podczas gdy w roku ubiegłym 
rozprowadzono 18 ton. Ta duża 
nadwyżka powinna zaspokoić 
wszystkich smakoszy aromaty­
cznego napoju. Pod dostatkiem 
będzie też karpia. Oprócz skle- 

pćw na terenie dzielnicy, w 
karpie zaopatrzone zostaną 
placówki sprzedaży w Hucie 
im. Lenina i ..BudostaRi’.

Trudniejszą natomiast sytu­
ację przewiduje się w zaopa­
trzeniu w takie artykuły, jak: 
szampan, koniaki, tłusty twa­
róg. wyroby cukierniczo-cze- 
koladowe, orzechy włoskie o- 
raz mięso zwłaszcza wieprzo­
we. \

W drugiej części ob-M, w 
sprawach organizacyjnych mó­
wiono o zbliżającej się Krajo­
wej Konferencji Partyjnej i 
wy borach do Rad Narodo­
wych. <R)
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Kandydatów zaproponują 
_____Komitety FJN

5 lutego 1978 r. odbędą się wybory do rad narodowych stopnia podstawowego. Zgodnie 
z Ordynacją Wyborczą do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej>i rad narodowych 
wybory przebiegać będą w oparciu o program Frontu Jedności Narodu, który jest wyrazem 
wspólnej patriotycznej postawy wszystkich świadomych i aktywnych obywateli wobec 
zasadniczych interesów narodu i państwa socjalistycznego.

Listy kandydatów na radnych ustalą komitety F.JN na podstawie wniosków organizacji 
politycznych, zawodowych i spółdzielczych oraz innych masowych organizacji społecz­
nych.

Przed komitetami FJN stają odpowiedzialne zadania przygotowania a następnie prze­
prowadzenia kampanii wyborczej. Jej polityczne kierownictwo sprawować będą instan­
cje partyjne i komisje porozumiewawcze par tii i stronnictw politycznych.

Ogólnokrajową polityczną platformę kam panii stanowić będą postanowienia II Kra­
jowej Konferencji PZPR, określające kierunki dalszego działania dla osiągnięcia pełnej 
realizacji wypracowanego przez VII Zjazd PZPR programu rozwoju społeczno-gospodar­
czego. który przyjęty został za program Frontu Jedności Narodu. Zapoznanie społeczeń­
stwa. a zwłaszcza bezpartyjnych obywateli z treścią postanowień konferencji, przełożenie 
jej ustaleń na konkretne zadania w miastach i gminach, wyzwolenie nowych źródeł ak­
tywności i inicjatywy obywatelskiej, zaangażowania, poczucia dyscypliny i konsekwencji 
działania oraz uzyskanie szerokiego poparcia dla kandydatów FJN na radnych — to pod­
stawowe zadania kampanii wyborczej.

Nadchodzące wybory będą po raz pierwszy przeprowadzane wyłącznie dla rad narodo­
wych stopnia podstawowego. Zainteresowanie wyborców koncentrować się będzie przede 
wszystkim na sprawach lokalnych związanych z zaspokajaniem potrzeb społecznych w 
miastach i gminach, z funkcjonowaniem podstawowych organów przedstawicielskich wła­
dzy państwowej i organów administracji oraz, miejscowych przedsiębiorstw i instytucji.

Na budowie Wielkiego Pieca nr 2'—'- ——-■ -- i. " ni—

Zalega KP Budowy Pieców Przemysłowych 
nie zawiodła!

Pracownicy tego zasłużonego przedsiębior­
stwa ponownie udowodnili, że należą do gro­
na najlepszych w swej trudnej specjalności. 
Przed kilkoma miesiącami wzorowo wyko­
nali swe zadania przy budowie Wielkiego 
Pieca nr 1 Iłuj; Katowice. 24 listopada br. 
zameldowali o zakończeniu swego odcinka 
prac przy budowie Wielkiego Pieca nr 2. 
Oznaczało to wbudowanie ponad 1500 ton 
bloków węglowych i ponad 3500 ton wyro­
bów ogniotrwałych w okresie 80 dni. Jest to 
osiągnięcie na poziomie światowego rekordu 
w zakresie skrócenia czasu robót. ,

Również w rekordowym tempie 2,5 miesią­

ca, tj. 12Jistopada zakończono budowę i prze­
kazano do rozruchu 3 nagrzewnice wraz z 
kanałem i kominem Wielkiego Pieca nr 2.

Sukcesy te osiągnięto dzięki ofiarnej, oby­
watelskiej postawie ogółu załogi’ i kadry kie­
rowniczej. dzięki uruchomieniu całego zaso­
bu wiedzy i doświadczeń, jakim dysponują 
zespoły murarzy piecowych, monterów, elek­
tryków, cieśli, średniego i wyższego perso­
nelu inż.-technicżnego.

Gratulujemy tych pięknych wyników, a 
zwłaszcza brygadom tow. tow.: .1. Szokalskie- 
go. M. Maliny. A. Pytla. Z. Kmiecia. J. Pasu- 
li, S. Włodarczyka, A. Katry i Z. Chuchli.

Hasz śmiaieczno-nrocziiii wpoczvnek
W okresie świątecmo-nowo- wań w okresach objętych roz- wysokości 7f) zł od osoby w 

rocznym organizujemy dwa dzielnikiem (ferie zimowe obydwie strony. Analogiczne 
turnusy 7-dniowe. Wy po- 1971 r. i lato 1977 r.). przewozy wczasowiczów będą
czywać będziemy we własnych W wyjątkowych przypad- realizowane — podobnie jak 
Domach Wczasowych w Kry- kach skierowania w tumu- do tej pory — do'Raby Niżnej, 
nicy, Rabie Niżnej. Kotlinkach .-ach świątccznu-noworocznych. Kotlinek. Kamienicy i Niedz- 
i w Krościenku otaz w kwa- mogą otrzymać pracownicy, wiedzia — w cenie 50 zł od 
terach prywatnych w Zakopa którzy wykorzystali ulgowe osoby.
nem. Kamienicy. Tymbarku 14-dniowe wczasy, przy czym Miejsca wczasowe na omó- 
Jadomwoli i Niedźwiedziu opłata jest wyższa i wynika z, wionę turnusy 7-dniowe zo-

Zabezpieczyliśmy ogółem iloczynu przeciętnego kosztu' stały rozdzielone na poszeze- 
1296 miejsc głównie w naszych osobodnia i ilości dni wczaso- gólne Rady Zakładowe, pro- 
Domach Wczasowych, przy wych. W celu podniesienia porcjonalnie do stanu zatrud- 
czym ilość ta w porównaniu stawki żywieniowej w dniach nicnia zakładów, wydziałów, 
do analogicznego ękresu świątecznych tj. 25 i 26. 12. 77 Skierowania wczasowe przy- 
1976’77 jest wyższa o 445 r. oraz 31. 12. i 1. 01. ustalili- dzieła pracownikom kolektyw 
miejsc. śmy dodatkową opłatę w wy-, gospodarczo-społeczny danych

Wczasy 7-d»iowe od szere- sokości 20 złotych od osoby, jednostek gospodarczych, 
gu lat cieszą się ogrom- Zdajemy sobie również spra­
nym powodzeniem. Oplata je- wę z ogromnego ruchu prze- W następnym tygodniu o 
dnego skierowania jest zry- wozowego, jaki będzie miał ilości i zasadach przydziału 
czaltowana — tzn. bez wzglę- miejsce w tym okresie w pań miejsc wczasowych na ferie 
du na wysokość wynagrodzeń stwowej komunikacji autobu- zimowe i zimowisk? dla dzie- 
— wynosi 300 z' Wczasy ul- sowo-kolejowej i dlatego ci i młodzieży w 1978 r. 
gowe mogą otrzymać praco- wprowadzamy dowóz i przy- 
wnicy. którzy w bieżącym ro- wóz naszych wczasowiczów Stefan Polański
ku kalendarzowym nic wyko- autobusami HiL także i do Kierownik Ośrodka
rzystali 14-dniowych skiero- Krynicy za odpłatnością w Usług Socjalnych

Spotkałem się z moim szkolnym ko­
lego- Był jak' zawsze uśmiechnięty i 
zadowolony ż życia. Przypomniałem so­
bie go sprzed ćwierćwiecza, kiedy to 
zasiadaliśmy w jednej ławie gimna­
zjalnej. Mój przyjaciel był ulubieńcem 
profesorów za ten swój niczym nie 
zmącony spokój, zawsze uśmiechniętą 
twarz. I -choć nigdy nie grzeszył pra­
cowitością, to jednak kłopotów ze stop­
niami nie miał. Teraz tez na swój spo­
sób był beztroski i szczęśliwy.

Rozmowa z moim przyjacielem była 
szczera, nigdy przedtem nie mieliśmy 
do siebie żadnych zastrzeżeń, więc też 
nie było kłamstwa w tym, o czym mi 
opowiadał. Dlaczego miałby być nie­
szczęśliwy, kiedy w ostatnich dwóch la­
tach podwyższono mu dwukrotnie pen­
sję. choć — jak sam twierdzi — więk­
szego wysiłku w pracy nie ponosił. Ale 
zawsze był miły, zwłaszcza dla prze­
łożonych. usłużny i lojalny. Stary — 
powiedział do mnie — mógłbym nawet 
swojemu szefowi dziecko pobawić, gdy­
by sobie tego życzył, byle przejść koło 
życia bokiem, lekko, bez zbytniego wy­
siłku. Jego postępowanie zawsze wzbu­
dzało u przełożonych zaufanie i choć 
■ ■•■kszych efektów w pracy zawodowej 
r-f osiągał, to przecież dla przełożo­
nych taki pracownik był zawsze wy­

godny. No więc jak nie wynagrodzić 
takiego człowieka i jak nie podnieść 
grupy komuś, kto w każdej sytuacji 
mógł załatwić» taką czy inną prywatną 
sprawę, skoczyć po wódkę czy za inny­
mi interesami.

Tych kręcących się koło szefów pra­
cowników mamy dość pokaźną liczbę'. 
Są to ludzie o określonej filozofii ży­
ciowej. której głównym nurtem jest — 
by się nie przemęczyć, zarobić naj-

Człowiek * 
to brzmi 
dumnie

mniejszym kosztem. W to wkalkulo­
wana jest niejako lojalność, przymil- 
r.ość, wręcz służalczość. Ale jest prze­
cież wielu ludzi solidnych, uczciwych, 
dobrych pracowników, posiadających' 
za ta swoją godność, nie lubiących się 
narzucać zwłaszcza swoim szefom. Ci 
na ogół nie są łubiani przez swoich 
szefów, przełożonych. I choć są rzetel­
nymi i uczciwymi pracownikami, czę­
sto w oczach swoich kierowników 
wzbudzają mieszane uczucia, czy cza­
sem nie knują czegoś, nie myśtą o za­
jęciu szefowskiego stołka.

Ostatnio do naszej redakcji przyszedł 
jeden z Czytelników, który ma na 
swoim koncie 30 lat pracy zawodowej 

— w tym dwadzieścia cztery lata prze­
pracowane w jednym z wydziałów HiL. 
Jak wynika z dokumentów, petent po­
siada średnie wykształcenie ekonomię 
czne i kilkumiesięczny kurs specjali­
styczny. W 1974 roku otrzymał dyplom 
uznania za aktywną pracę zawodową 
i działalność — zwłaszcza w pracach, 
związków zawodowych jak i w TPPR, 
jest on bowiem przewodniczącym tej 
organizacji w swoim zakładzie. Jak 
wynikało z naszej rozmowy, nigdy nie 
cieszył się względami swoich kierow­
ników. Oczywiście trudno było ustalić, 
co legło u podłoża tych wszystkich nie­
chęci Zdarzyło się, że w czasie swojej 
tójńerćwickowej kariery był tylko dwu­
krotnie nagradzany wyższą stawką, 
która aktualnie wynosi 3400 złotych. 
Nigdy też wczęśniej o jakaś podwyżkę 
się nie starał, bo uważał, że to należy 
do kierownictwa. Ostatnio jednak po 
cbyt ciężkiej operacji doszedł do wnio­
sku, iż jako były więzień obozów' hi­
tlerowskich i partyzant powinien upo­
mnieć się o swoje prawa Niestety, 
zbyto go machnięciem ręki. Poniesiony 
ambicja poprosił o zwolnienie i taki 
akces uzyskał najszybciej, co po naj­
bardziej uderzyło, bo przecież nikt ni? 
starał się go przekonać, wytłumaczyć, 
poprosić o pozostanie w zakładzie, do 
którego się tak bardzo przywiązał.

Stare przysłowie powiada: „Baba z 
wozu, koniom lżej". Ale czy może to 
być mottem kadrowej polityki? Czy n-c 
nazbyt chętnie po..oywamy się tud;i, 
których mogłoby powstrzymać jedno 
dobre słowo?

ZASTĘPCA

MIKOŁAJE DO WYNAJĘCIA
Niestety, czy z braku inwencji czy wyobraźni dyrektorek 

przedszkoli, wiele dzieci w naszej dzielnicy nie przeżyło tej 
wspaniałej i groźnej zarazem chwili, kiedy to Mikołaj trochę 
łając, trochę chwaląc, wręcza upragnioną zabawkę.

Fet. W. KLAG
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prac egzekutywy KF PJTR

ROZLICZENIE
PÓŁROCZA

■ Na Wspólnym posiedzeniu *j*ż*kuty- 
wy KF PZPR i prezydium Związkó- 
wej Rady Kombinatu przeanalizowano 
i zatwierdzono materiały sprawozdaw­
cze przygotowane na mające się, odbyć 
w dniu 14 grudnia plenum KF PZPR 
i plenum ZRK. Jak wiadomo, tematem 
tych plenum będzie .ocena realizacji 
programu poprawy warunków BHP w 
Kombinacie przyjętego na majowej 
Konferencji Samorządu Robotniczeeo 
jak również i oceny funkcjonowania 
stołówek, barów i kiosków.

O parę słów na temat bezpieczeństwa 
i higieny pracy w Kombinacie poprosi­
liśmy kierownika działu BHP, Iow. 
Łukasza Gądzika:

— A'o samym wstępie muszę powie­
dzieć, iż rok bieżący jak do tego cza­
su jest dla nas dość łaskawy. Ale 
przecież nie wszystko tu możemy za­
wdzięczać losowi. Trzeba stwierdzić, że 
u pod‘oża tego stanu rzeczy legła so­
lidna praca całej załogi, służb specja­
listycznych oraz wyraźnie zaznaczony 
wysiłek dozoru technicznego. I tak w 
stosunku do ubiegłego roku obniżył się 
wskaźnik wypadków ciężkich. Za jede­
naście miesięcy tego roku liczba wy­
padków śmiertelnych jest, mniejsza od 
analogicznego okresu ubiegłego roku 
o 2. Zdarzyły się w tym czasie dwa 
śmiertelne wypadki, czyli i tak o dwa 
za dużo. Niestety nie zmniejszyła się 
ilość wypadków lżejszych, takich jak 
poranienia itp. Trzeba powiedzieć. że 
choć nie ma poważnej tendencji zniż­

Vil artykule tym chciałbym 
? '-rócić uwagę na ko- 
’ nieczność wykonywania 

óbćwiązków niezależni* od 
lájmowanegó stanowiska, na 
bezwzględne stosowanie zna- 
n' ch. dostępny ch i pewnych 
zabezpieczeń, na konieczność i 
obowiązek wykónywanía pra- 
cy zgodnie z ogólnie znanymi 
zasadami bezpiecznej pracr. 
wreszcie na przemyślenie każ­
dej pracy. Bezmyślność bo- 

i*rft miel się natychmiast. 
Wszystkie wyszczególnione 

przeze mnie stwierdzenia 
splótł'- się jedno w wielkie 
zagrożeni* i doprowadziły do 
rbiorowezo wypadku w Za­
kładzie Zimnych Blach. Prze- 
bi*g tego wypadku był nastę­
pując'-:

W dniu 20. XI. br. około 
gedz. 17.00 pracownicy bryga­
dy mechanicznego utrzymania 
ruchu wytrawialni przystąpili 
do usuwania usterki przesu- 
wacza taśmy zgrzewarki a- 
gregatu ciągłego trawienia nr 
2. Usterka ta — pęknięcie spa­
wu ramienia została zgłoszona 
Ó.-zéz operatora tego agrega­
tu. Agregat został zatrzyma­
ny, operatorzy części począt­
kowej Wyszogrodzki. Re.igosz 
i Trybuła zezwolili na wej­
ście ślusarzy. Usuwaniem tei 
usterki a właściwie postojem 
agregatu zainteresował się 
również brygadzista technolog 
Józef Pietrzyk, który przy­
szedł na stanowisko prac'- i 
óbśćrwował pracę ślusarzy. O 
wvkon'-wanéj pracy wiedział 
brygadzista ślusarz'- Czesław 
Foctsiadło. Praca odbywała się 
bez żadnych zabezpieczeń..

W pewnym momencie, gdy 
ślusarz* byli zajęci spawa­
niem ramienia, agregat został 
uruchomiony i wszyscy pod­
cięci przez pasmo blachy. Je­
dynym miéiscém urucho­
mienia agregatu jest mo­
stek PU-2, w kabinie tego 

kowej w Ogólnej ilości wypadków, tó 
trzeba jednocześnie wiedzieć, iż hutó 
starzeje się. ¿tan techniczny urząazeń 
pozostawia wiele do życzenia. Stftłe nie­
dobory w brygadach, remonty, wiąza­
nie końca z końctm, z czego najlepiej 
zdają sobie sprawę hutnicy i remon- 
towcy, nie pomagają i nie sprzyjają bez­
piecznej pracy. Stąd nawet utrzymanie 
się Mia poziomie ubiegłorocznym jest i 
tak dużym sukcesem. Czy jednak jest 
to wszystko co w tej dziedzinie zrobio­
no?

— Najbardziej sprzyjające wypad­
kom są sytuacje, kiedy np. załoga chct 
nadrabiać w szybkim tempie straty po­
niesione z braku wsadu czy energii e- 
lektrycznej. Wtedy podejmowane pra­
ce na hura sprzyjają zmniejszaniu sa­
mokontroli.

— Wszystkie niedomogi natury tech­
nicznej, organizacyjnej i zaopatrzenio­
wej na jakie cierpi ńa3z Kombinat 
sprzyjają rozluźnieniu dyscypliny, lek­
ceważeniu podstawowych, przepisów 
BHP. co w prostej linii prowadzi do 
wiadomych skutków.

— Zapoznając się dokładnie z przy­
czynami powstawania wszystkich wy­
padków. nasze służby BHP podjęły nie­
ustającą kampanię usuwania ich. Prze­
de wszystkim nasililiśmy współpracę z 
dozorem technicznym, ze Służbami 
branżowymi, ze Społeczną Inspekcją 
Pracy, a więc tymi, które mają bezpo­
średni styk z warsztatami pracy, celem 
ujawniania i szybkiej likwidacji sytua­
cji sprzyjających powstawaniu wyped- 
kijw.

— W stosunku do nieprześtrzegaią- 
cych przepisów BHP i opornych, czyli 
nie wywiązujących się z obowiązków, 
wyciągamy takie czy inne konsekwen- 

• cje służbowe
— Rejestrujemy i dokładnie analizu­

jemy każde zagrożenie wypadkowe ce­
lem uczulenia załogi na to, co może się 
zdarzyć, jak też czynimy wszystko, aże­
by usuwać przyczyny. Celem lokalizo­
wania zagrożeń opracowaliśmy topo­
grafię zagrożeń wypadkowych i choro­
bowych w Kombinacie i teraz już w 
sposób planowy przystępujemy do ich 
likwidacji.

— Ąie chąę s-ę rozdrabniąćj, ąo prze­
cież sprawy BHP to olbrzymi '-oiigló- 
rrernt .zagadnień, stale aktual. j, u;y- 
maaający szczególnej trośki. Stwierdzić 
tylko muszę, że dzięki tym wszystkim 
zabiegom, które czyni się w tej materii, 
wszystkie nakładane na Kombinat za­
dania zostają wykonywane i tó we wła­
ściwych terminach.

W)

mostka w tym czasie przeby­
wał Wyizogrodzki. który do­
puszcza możliwość niechcace- 
gó, przypadkowego urucho­
mienia przez siebie agregatu. 
W wyniku tego czterech pra­
cowników znalazło się - w 
śmiertelnym zagrożeniu,
dwóch z nich otrzymało zwol­
nienia lekarskie. Jak zwykle 
w takim przypadku agregat 
zatrzymano dó komisyjnego 
ustalenia okoliczności i przy­
czyn wypadku.

Byłem obecny przy przesłu­
chaniach i rozmowach prowa­
dzonych ze wszystkimi pra­
cownikami zainteresowanymi 
tą sprawą. Wszyscy wiedzą

BHP - sprawą 
nas wszystkich

jak należało zabezpieczyć a- 
gregat przed uruchomieniem, 
ale przeważa rozumowanie 
niektórych, rozumowanie u- 
kierunkowane chęcią za 
wszejką cenę pokazania pal­
cem ko’egi jako winnego. 
Zrzucenia z siebie wszelkiej 
odpowiedzialności za to co się 
stało.

A oto w skrócie ich wypo­
wiedzi:

Brygadzista ślusarzy Cze­
sław Podsiadło.

— „Przed pracą upomina­
łam członków brygady, aby 
uważali i wyłączyli urzĄdze- 
ńia’’.

Mistrz utrzymania ruchu 
Czesław Starzyński:

— „Nie wiedziałem o tej 
robocie, w tym czasie byłem 
zajęty zbieraniem podpisów 
na ubezpieczenie. O wypadku 
dowiedziałem się od poszko­
dowanego ob. Wąsa.

Brygadzista technolog Józef i 
Pietrzyk:

— „Przyszedłem do zgrze­
warki. ale nie pytałem czy u- | 
rządzenie iesr wyliczone, bo 
tó rależy do ślusarzy".

Mistrz technolog Henryk 
Słupski:

— „O usterce no agregacie 
poinformował mnie operator. 
Słyszałem przez głośnbrr.ówią- 
cą, że ślusarze weszli na a- 
gregat. zresztą zauważyłem, że 
agregat został zatrzymany, 
ale nie interesowałem się ta 
sprawą, ponieważ nikt mr.it 
oficjalnie nie powiadomił o 
wejściu na agregat".

Ślusarz Bogdan Ptasznik:
— „Nie przypuszczałem. że 

koleoa prowadzący te prace 
pozwoli sobie na usuwdnie v- 
sterki bez wyłączania agre­
gatu".

Można te wypowiedzi cią­
gnąć w nieskończoność, mo­
żna podawać inne równie 
dziwne. ' ale świadczące o 
świadomym narażeniu swoje­
go życia i żs-ciA współtowa­
rzyszy pracy. Można wyrobić 
sobie pogląd o pracy w tym 
wydziale, o dożorz* wszystkich 
szczebli; można zaryzykować 
stwierdzenie, że nie wszyscy 
z tego wydziału zdają sobie 
sprawę z odpowiedzialności za 
życie i zdrowi* powierzonych 
im Pracowników.

W stosunku do wszystkich 
winnych zóstaną zastosowane 
bardzo surowe kary, aby 
wstrząsnęły cilym dozorem, 
aby zdarzenie to dotarło do 
świadomości wszystkich pra­
cowników, kary wreszcie tak 
surowe. aby przestrzegły 
wszystkich opornych i nieod- 
nowiedzialnych, i uświadomi­
ły im oczywistą prawdę, że 
żadnej tolerancji w tych spra­
wach nie moż* być i ńie bę­
dzie.

Kierownik Działu BHP 
ŁUKASZ GĄD7.1K

WIŁR1SZACH!
Dziwne zwyczaje handlowe stosu­

je sprzedawczyni w kiosku nr 889 w 
osiedlu Na Lotnisku. W dniu 12 li­
stopada ok. godziny 12. dostarczono 
do tego kiosku 25 paczek papierosów 
Marlbofo w jednym kartonie. Mój 
-.najemy, który akurat w tym czasie 
dokonywał innych sprawunków, po­
prosił o sprzedanie 5 paczek tychże 
papierosów. Sprzedawczyni oświad­
czyła. że nie sprzeda, bo Marlboro 
w ilości całego kartonu przeznaczyła 
już dla męża, który nie może palić 
innych papierosów.

Powyższe zdarzenie powinno być 
sygnałem dla kontrolerów, tego ty­
pu praktyki niestety są dość często 
stosowane w handlu.

¥

Kiedy zjawiłem si$ w jednym z 
urzędów dzielnicowych Krakowa, 
zapytałćm sekretarki, czy mógłbym 
rozmawiać z kierownikiem wydzia­
łu: Na to usłyszałem se odpowie­
dzi: — Teraz go nie ma, bo siedzi 
na kierownictwie urzędu... Pozosta­
ło rei tylko wyrazić słowa ubole­
wania dla kierownictwa.

¥
Kiedy po dłuższym wysiłku uda-, 

ło się pracownikom zakładu X do­
stać do ubikacji, ściana prawie do 
połowy była odarta z kafelek. Sku­
lony w kącie ubikacji obywatel Z. 
tłumaczył się. że stało się to tak 
niezależnie od niego. Kiedy bowiem 
wyłączony został zakład z sieci e- 
lektrycznej na kilka godzin, on nie 
mógł tak siedzieć bezczynnie. Kie­
dy zjawił się w ubikacji i zobaczył 
Odlatujące kafelki, począł każdą 
próbować i stąd taki efekt

¥
Gdy ktoś z kierowńićtWa przyła­

pał ób. Ż. na wykręcaniu żarówek 
w poczekalni zakładu, ten stwier­
dził. że wcale nie była to kradzież, 
ale po prostu nie mógł patrzeć na 
takie marnotrawstwo energii elek­
trycznej. widząc, że całymi dniami 
w holu się świeći.

¥

Plagą , w Zakładzie Przetwórstwa 
Hutniczego w Bochni stało się wy­
kręcanie w ubikacjach żarówek i 
kurków. W związku z tym. że tych 
akcesoriów nie można kufiić na ra­
chunek, coraz więcej ubikacji po­
zbawionych jest wody. Jeszcze du- 
żó wody musi upłynąć w Rabie, za­
nim popłynie woda w hutniczych 
ubikacjach Bochni.

BAR nr 13 — mamy 
bardzo dużo pracy
Problemy żywienia zbiorowego załogi w Pionie Głównego 

Mechanika są w centrum uv agi organizacji związkowej i 
partyjnej. Obecnie rozważana jest sprawa możliwości popra­
wy warunków pracy i wyżywienia załogi.

Pracownicy warsztatów mechanicznych, odlewni żeliwa i 
staliwa oraz służb remontowych w okresie zimy mają szcze­
gólnie utrudnione warunki pracy, dlatego też w tym trud­
nym dla nich okresie należy zapewnić im odpow iednie wy­
żywienie w stołówkach i kioskach OZR. Czy sprosta temu 
zadaniu młoda 8-osobowa załoga pracująca w barze r.r 13?

Z tym pytaniem zwracam się do kierowniczki baru JAD­
WIGI FRĄCZEK. Odpowiedziała — będziemy się wszystkie 
stargć, aby nasza bardzo młoda załoga kobieca skupiona w 
Brygadzie Pracy Socjalistycznej wywiązała się z nałożonych 
zadań zadowolająco. Doceniamy wysiłek naszych konsumen­
tów pracujących na obrabiarkach i brygadach remonto­
wych. rozumiemy ich ciągłe zdenerwowanie i pośpiech. Nasz 
bar serwuje obecnie dziennie MO gorących posiłków dostar­
czanych samochodem ze stołówki V;alcown: Blach Karose- 
ryjnych a od najbliższego czasu obiady bę’1h oo-bwane w 
stołówce Walcowni Rur i dostarczane do naszego baru. Wtą- 
żemy z tym nadzieję, że poprawi sie jakość posiłków. Dzię­
ki staraniom OZR otrzymujemy z Dębicy mrożonki w po­
staci flaczków, placków ziemniaczanych. knedle że śliwka­
mi i serern. To pomoże nam u> rozwiązaniu probierni posił­
ków na gorąco. Bar nasz codziennie dostarcza 240 kanapek 
dla uczniów ZSZ HiL przebywających na praktyce warszta­
towej. Odczuwamy ciasnotę w szatni i kłopoty z siecią elek­
tryczną, która to sprawa będzie rozwiązana podczas wtoscr- 
r.ego remontu. Cztery pracownice mają poważne kloi>n-y z 
■mieszkanir.n-.i, mieszkają na prywatnych kwaterach w nie­
najlepszych warunkach. KAZIMIERZ RAJCA

Konkurs 
racjonalizatorski

Dobiega końca ogłoszony ca 
bieżący rok konkurs racjonali­
zatorski o tytuł najaktywniej­
szego racjonalizatora 25-lecia 
KTiR tzw konkurs „Retro". 
Konkurs przyczynił się niewąt­
pliwie do wzrostu ilości zgłasza­
nych projektów.

Podsumowanie konkursu na­
stąpi w I kw. 1978 r. Racjona­
lizatorzy, którzy ubiegają się o 
tytuł najaktywniejszego racjo­
nalizatora 25-lecia winni opraco­
wać i złożyć do KTiR HiL w 
terminie f. I. 78 potwierdzone 
przez odpowiednie komórki wy­
nalazczości huty wykazy swoich 
projektów z uwzględnieniem:

¥ zgłoszonych projektów w 
latach 1952—7«,

♦ przyjętych projektów,
¥ zgłoszonych projektów w 

roku 1977,
♦ przyjętych projektów,
¥ wzorów użytkowych lub 

wynalazków.
Przy okazji KTiR huty infor­

muje racjonalizatorów o pora­
dach specjalnych doradców przy 
zarządzie KTiR: mgr K. Nie­
dzielski tel. nr 44-84. udziela po­
rad z zakresu przepisów prawa 
wynalazczego. St. Chaciński teł. 
nr 46-52, udziela porad w zakre­
sie obliczania efektów ekonomi­
cznych i opracowywania założeń 
do podkładek. Inż. T. Tarko tel 
78-30, udziela porad w zakresie 
orzecznictwa patentowego. Do 
w w doradców przy KTiR mogą 
zwrácaé się wszyscy racjonali­
zatorzy jak również wydziałowi 
doradcy techniczni. ‘
Mgr inż. ALBIN KSIENTEWICZ

Chciełibyśmy mieć 
własne...

— mówią e szatniach re­
mont owcy. Korzystają przewa­
żnie z pomieszczeń wynajmo­
wanych w kombinacie. Nie 
można powiedzieć, żeby to 
były budynki z gruntu złe, 
lecz nie zawsze udaje się tu 
zsynchronizować lokalizację z 
potrzebami HPR. A niekiedy 
bywa i tak jak w ZO — za­
kładowi przybyło załogi, nie­
zbędne było większe zaplecze 
socjalne, no to remontowcom 
kazano się wynosić z części 
„podarowanej” niegdyś szatni...

Pracownicy Wydziału Re­
montów Budowlanj-ch — mć* 
wi Karol Czopek — przebie­
rają się w kilku miejscach. 
Trzeba ludzi dowozić, nie ma 
też warunków, by te brudne 
i wilgotne często kombinezo­
ny przewietrzyć, wysuszyć. Po- 
za tym część ludzi zwłaszcza 
z terenu, po robocie zrzuca z 
śiebie ubranie byle gdzie, że­
by tylko prędzej jechać do 
domu. Gdyby tak te Wszystkie 
szatnie połączyć i zlokalizo­
wać w jednym miejscu... i 
czasu traciłoby się mniej i ła­
twiej byłoby o porządek.

Znajdujemy się właśnie w 
szatni remóntowców budowla­
nych na ZK-4. O porządku 
można tutaj mówić tylko z u- 
znańiem. Jest on wręcz ideal-

ny, wszędzie czysto. A czu­
wająca nad stanem szatni — 
Władysława Gomółka sama 
zwraca uwagę schludnym wy­
glądem osobistym.

Nic nie możne zarzucić ró­
wnież pracownikom sprzątają­
cym szatnie na Wydziale Pie­
cowym. Natomiast oni mieli 
wiele żalów pod adresem ko­
legów korzystających z szat­
ni. Że nie szanują ich pracy, 
że niekiedy brudzą na złość. 
Bo. jak nie sądzić, że to zło­
śliwość, jeśli ktoś — wstyd 
mówić i pisać — załatwia swe 
fizjologiczne potrzeby wprost 
pod prysznicem, podczas gdy 
ubikacja znajduje się parę me­
trów dalej.

Poza tym z wielką obawą 
wprawdza się tu maty z sztu­
cznego tworzywa w miójsce 
krat drewnianych. Czy nié 
znikną? Na wszelki wypadek \ 
olejną farbą malujê się fir­
mowe znaki.

Z wszystkich przeglądanych 
szatni i łaźni użytkowanych 
przez remontowców najbar­
dziej niekorzystnie wypadła w 
Wydziale Mechanicznym i Ele­
ktrycznym (wspólna). Wyma­
gają óne więcej kobiecej za­
pobiegliwości i po prostu po­
rządniejszego czyszczenia...

(R):
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Walcownicy mówią: nie narzekamy...
Jest to .jedna z większych 

stołówek huty. z. jej usług 
korzysta dzień w-dzień kil­

ka tysięcy osób. Stołówka nr 
14 OZR HiL w Wydziale Rur 
Zgrzewanych wydaje 250 do 
300 śniadań, tyle samo obia­
dów, ponadto przyrządza ona 
600 do 700 posiłków regene— chewką, 
racyjnych i jeszcze dla trzech 
barów w innych punktach hu­
ty — ponad trzy tysiące cie­
płych dań Roboty personelo­
wi, któremu przewodzi' pani 
Zofia Glijer — doświadczony 
pracownik gastronomii z 
J4-ietnią praktyką, nie bra­
kuje.

szą przykładowo: 2.60 zł za 
barszcz, 7,30 zł za paprykarz 
cielęcy, 7.90 z! za kiełbasę z 
rusztu, 7,50 zł za bigos, 1.50 zł 
za herbatę. Na obiad szefowa 
kuchni polecała klientom: ka­
puśniak z ziemniakami, eska- 
lopki z ziemniakami i mar- 

kotlct wieprzowy z
ziemniakami i kapustą. Korrt- 
pot owocowy. Można było też 
otrzymać (za opłatą 50 gr) 
chleb do zupy.

Tak wyglądał „wizerunek” 
karty. Nie to jednak najważ­
niejsze. Podszedłem do trzech 
osób konsumujących obiad i 
poprosiłem o opinię na temat

OZR zaopatruje tę stołówkę 
jak może. W dniu, w którym 
w niej gościłem, przywieziono 
460 kg mięsa wieprzowego. 
.270 kg cielęciny, przeszłe 200 
kg wołowiny. Jest to dostawa 

■wcale nie wyjątkowa. Ma 
starczyć stołówce tylko na 
dwa dni prac.'-.

Co oferowała 
corri tego dnia? 
dlnspisu można
na śniadanie- barszcz czerwo­
ny. paprykarz cielęcy, kibłbasę 
z russtu. bigos, łazanki z. ka­
pustą Była też herbata, był' 
chleb i bulki. Jako posiłek zi­
mowy polecała ta stołówka 
pracownikom zraz w sosie 
myśliwskim. Ceny dań wyno-

swym bvwal- 
Na karcie ja- 
bylo wybrać

pracy stołówki. Oło co mi po­
wiedzieli:

Janiną Szewczyk — szat­
niarka P-63- — Jadam tutaj 
śniadania i obiady. Praw:e 
codziennie. Jedzenie jest sma­
czne. Porcje sa duże. Jeżeli 
można na coś narzekać, to na 
brak urozmaicenia jadłospisu. 
sa zwykle dwa-trzy dania do 
wyboru. Sosy nie sa trik sma­
czne jak w stołówce Walcowni 
Z’mnej. ale to drobiazg.

Wiesław Warzecha — ope­
rator P-63: — Jak mam ..dnió­
wki" — jadam w domu, gdy 
pracuje po południu — korzy­
stam ze stołówki. Obiady sa 
tutaj bardzo dobre, smnc--e. 
można sobie pojeść. Jedną

miałbym, tylko uwagę: obcię­
libyśmy do zupy otrzymywać 
chleb, tak jak jest w stołów­
ce P-6'J. Dlaczego tutaj za 
chleb trzeba osobno płacić? 
Przy okazji: źle jest z zaopa­
trzeniem naszego kiosku spo­
żywczego. Pracujemy bardzo 
ciężko, obcięlibyśmy kupić 
trochę boczku łub lepszej .wę­
dliny, a jest tylko parówkowa, 
serwolatka lub mortadela...

Zdzisław Bałazy — kierow­
ca ciężarówki ..star” nr KP 
20-37: — Jadam w tej stołów­
ce od czasu do czasu. jak je­
stem w tym rejonie. Uważam, 
że to dobra stołówka. nie gor­
sza od innych. Jedzenie jest 
smacznie przyrządzone^ 
śeiowo wustarczające. 
można coś wybrać.

Te trzy opinie są wyjątko­
wo z sobą zgodne. Stołówka 
nr 14 z pewnością nie należy 
do złych, lecz można zaliczyć 
ja do dobrze pracujących pla­
cówek OZR Zastanawiam się 
co jest teco przyczvna Chyba 
to. że jej pracą, jej kłopota­
mi na co dzień interesuje się 
kierownictwo wcdzialu. które­
mu świadczę usłuei. Bywa lu­
la Ł. kierownik, P-63 — inż.
Piotr . Adamski. iegn zaśt,ęóćą, 
— ma-- Tadeusz Preisner. T se­
kretarz KZ — Henryk Bu­
dzińską przewodniczący RZ — 
Czesław Grzybowski. Poma­
cają w trudnoścmch. załatwia­
ją co da się załatwić. Trzy 
miesiące temu został przepro­
wadzony- gruntowny remont 
stołówki. wszystko zostało 
wymalowane, odnowione. V- 
rzadzenia — w\ remontowane.

Naiwiekszą bolączkę stwa­
rza! brak personelu. T_w tei 
sprawie dało się jednak coś 
zrobić. Pomocłn utworzenie 
nrzv hucie żeńskietro hufca 
OHP. Dziewczęta zasiliły ka­
drę OZR I w lei stołówce. ie- 
dnc.i z. wielu w Kombinacie, 
pracują czterv dziewczeta-ju- 
naczki OHP. Pracują dobrze, 
chętnie wykonują powierzoną 
im pracę. Ucra s-e zawodu.

JERZY DANEK

ilo-
Zawsze

łu uzyskali zezwolenie na kon­
trolowanie jakości posiłków, 
gdyby informowano o wynikach 
kontroli przeprowadzanych przez 
Sanepid. gdyby brygadziści 
jadali posiłki regeneracyjne wraz 
z resztą załogi — do tej pory nie 
mają- prawa — może obsługa 
kuchni czułaby większy respekt 
i liczyła się z ich opinią?

Mała sondę kończę degusta­
cja dzisiejszego obiadu. W 
pierwszym odruchu sięgam po 
sól.. Nie ma jej na żadnym ze 
stołów. A przecież jeśli brak 
solnicz.ek. można je zrobić z by­
le słoika po dżemie lub butelki 
po przyprawach! Jajka zostały 
..posadzone” na jakichś czar­
nych paprochach. Jest to praw­
dopodobnie przypalona tarta 
bułka, wszak drugim daniem do 
wyboru jest dorsz panierowa­
ny.

Co najmniej trzeba stracić 15 
minut na dojście do stołówki nr 
2. A jednak ludzie tam się tło­
czą i nic dziwnego. Jest godzi­
na 14.30. koniec pory obiado­
wej a jednak po rozstrzygnięciu 
problemów kto zainkasuje pie­
niądze. bo kasjerka już odeszła.

chca mnie nakarmić. Dziś był 'u 
także nieśmiertelny dorsz z czer­
woną kapustą lecz kuchnia zro­
biła także 200 porcji pierogów z 
mięsem i kapustą. Jako posiłek 
regeneracyjny przygotowała zu­
pę neapolitańską. w ramach po­
siłku profilaktycznego, ci z noc­
nej zmiany zjedzą bigos lub go­
łąbki. A stołówka jest malutka, 
wydaje 300 posiłków regenera­
cyjnych. 183 profilaktycznych, 
sprzeda je 180 riekadówek. no i 
karmi tych co tu przychodzą z 
innych rejonów. A także sezo­
nowych remontowców.

Ten krótki rajd i mini-sonda 
niusi być uzupełniona komenta­
rzem. Wiemy, źe baza żywie­
nia dla hutników jest niedosta­
teczna. stołówki produkują cza­
sem pięciokrotnie więcej posił­
ków niż przewidywały to moce 
produkcyjne. Są kłopoty z za­
opatrzeniem w mięso, wyprodu­
kowanie potraw jarskich wy­
maga większego nakładu pracy. 
Może jednak za mało korzysta 
się z prefabrykatów, z mrożo­
nek w żywieniu hutników, mo­
że brakuje także nieco inwencji

ty układaniu jadłospisów, bo 
trudno mi uwierzyć, że napraw­
dę zrobienie surówki z innych 
składników niż biała i 
na kapusta natrafia na 
zwyciężone trudności? 
przykłady dowodzą, że 
samych warunkach, 
spół pracujący w kuchni potra­
fi przygotować smaczne pos: 
inny zdobywa się na wymagane 
minimum.

czerwo- 
nirprze- 
Zresztą 
w tych 

jeden ze-

Pozostaje jeszcze jedna spra­
wa, bardzo istotna. Z reguły o- 
biady złożone z. różnego typu 
pierożków, blin, placków ziem­
niaczanych. owoców w cieście 
są rozchwytywane przez konsu­
mentów błyskawicznie. Typowe 
mięsa z ziemniakami zjadane w 
drugiej kolejności. Czy zatem w 
dbałości o podniebienia hutni­
ków nie można by rozszerzyć 
gamy tego typu potraw sięgając 
właśnie do bogatego zestawu 
mrożonek? Może poszlibyśmy za 
przykładem „Polkabla". który 
nawiązał bezpośredni kontakt z 
chłodnią składową w Dębicy w 
trosce o zaopatrzenie swoich sto­
łówek i bufetów?

ANSA GORAZn

Interesują się naszymi
warunkami pracy

Rejon Koksowni. Warunki 
pracy nie wymagają tu obja­
śnień. Zrozumiałe, że zapew­
nienie odpowiednich warun­
ków socjalnych dla załogj-. w 
tym możliwości spożycia go-

bing. Tu inne warunki pracy, 
mniejszy stan załogi i dlatego 
tylko jedna stołówka (nr 10). 
usytuowana w budynku admi­
nistracyjnym 
na w czasie

wydziału, czyn- 
pracy I zmiany

Albo brakuje zupy,
albo ziemniaków

S bm. w 
rio wyboru

Driś poniedziałek, 
stołówce numer 4 
grochowa, dorsz panierowany i 
jajka sadzone. Do tego ziemnia­
ki, marchewka lub sałatka z 
czerwonej kapusty.

Wiktor Bakałarz z P-50 stołu­
je się tu już wiele lat.

— Różnie bywa — mówi — że­
by jeszcze kucharki chciały po­
próbować przed podaniem albo 
chociaż sól stała na stole...

Antoni Kaczmarczyk stwier­
dza monotonię posiłków. Po­
twierdzają to inni. Tzw. mielo­
ne w sosie z sałatką z czerwo­
nej kapusty można po kilku 
dniach znienawidzieć. A jeśli ja­
da się to samo stale, raz jako 
danie obiadowe, drugi raz jako 
posiłek regeneracyjny lub pro- 
f:'»ktyczny?

Anatol Borudoki jeat ślusa­
rzem i latem objeżdża terea sta­
lowni rowerkiem. Mówi, ze 
zawsze wtedy jada w stołówce 
walcowni lub siłowni, tylko w 
zimie z konieczności w tej sto­
łówce.

Suwnicowy Władysław Ty- 
t»i rada:» mi retoryczne pyta- 
n.e — Dlactego na wlewnicach

byua raz schabowy a raz piero­
gi lift gołąbki, albo coś całkiem 
jarskiego. ~ 
lany i nic

Marian
tg opinię. 
nocnej zmiany 
czasem do konsumpcji, 
wpisało nas się kilkunastu

Tu niezmiennie mie- 
do wyboru?

Stasz potwierdza 
— Jedzenie podczas 

nie nadaje się 
Kiedyś 

do 
książki zażaleń, bo mięso było 
nieświeże. Kierowniczka stołów- 

poinjormowała nas na piśmie,l.-i

że nie mieliśmy racji. A prze­
cież cała zmiana tego nie tknęła!

Po południu często brakuje 
¿ziemniaków i dostajemy same 
pulpety z sosem — dodaje 
Zygmunt Cebulski.

I od razu, w przejściu hali 
padają konkretne wnioski, któ­
re ich zdaniem poprawiłyby 
żywienie. Gdyby społeczni kon­
trolerzy PIH, których jest kil­
ku wśród pracowników wydzia-

rących posiłków w czasie pra­
cy. ma tu szczególne znacze­
nie. Jak wygląda obecnie sy­
tuacja? A więc najpierw opi­
nie załoei czyli konsumentów:

— posiłki sa smaczne, kalo­
ryczne, zaspokajaja na ogół 
wymagania w zakresie zesta­
wu dań;

— nie ma zastrzeżeń odno­
śnie porządku, czystości, fun­
kcjonowania barów i stołów­
ki nr 6;

— obsługa sympatyczna, u- 
przejma. zainteresowana, w 
miarę możliwości, spełnieniem 
życzeń klientów.

Z kolei głosy personelu z 
baiów nr 17. nr 6 i głównej 
stołówki ZK. Otóż z satysfak­
cją można stwierdzić, że jed­
nogłośnie. z pełnym uznaniem, 
oceniono opiekę kierownictwa 
ZK i poszczególnych wydzia­
łów nad placówkami żywienia. 
Nie ma żadnych problemów z 
wykonywaniem remontów, 
bieżących napraw, utrzyma­
niem w ruchu wszystkich u- 
rzadzeń zaplecza. Najważniej­
sze jest, podkreślane mocno, 
żywe zainteresowanie kierow­
ników warunkami pracy per­
sonelu macierzystych placó­
wek OZR-u.

Przenosimy się do sąsiednie­
go rejonu — Walcowni Sia­

(do godz. 14 15). I znowu opi­
nie konsumentów — załogi 
Slabinga — ogólnie pozytyw­
nie oceniających posiłki ser­
wów ane przez personel sto­
łówki. Uwagi dotyczą nato­
miast czasu pracy stołówki, tj. 
możliwości korzystania z niej 
przez pracowników zmiany 
popołudniowej i nocnej. We­
dług wyjaśnień kierownictwa

czania gotowych posiłków do 
barów i stołówek. Personel 
stołówki nic zgłasza obecnie 
zastrzeżeń do opieki kierowni­
ctwa P-65 (w przeszłości róż­
nic bywało), zwłaszcza, że pra­
cuje w pomieszczeniach za­
adaptowanych na potrzeby 
placówki żywienia.

Wreszcie inny rejon i nieco 
inne środowisko. Stołówka nr 
7. obsługująca przede wszyst­
kim mieszkańców jednego z 
największych hoteli, tj. DMR 
oraz junaków z OHP. czynna 
na dwie zmiany. A więc na­
leżąca do mających najlicz­
niejszą klientelę, w znacznej 
części korzystającą z cało­
dziennego wyżywienia w sto­
łówce. Przyjemnie stwierdzić, 
że większość naszych rozmów­
ców nie zgłasza zasadniczych 
zastrzeżeń do smaku, warto­
ści. estetyki podawanych tam 
posiłków ani — niewątpliwie 
trudnej — pracy personelu. 
Zważywszy na dość specyficz­
ne warunki, w jakich znajdu­
ją się mieszkańcy hoteli — ich 
na ogół pozytywne opinie o 
pracy macierzystej stołówki 
mają szczególny walor. Bez­
pośrednio stołówką tą opieku­
je się kierownictwo OZR-u. 
korzystające z pomocy jedno­
stek remontowych kombinatu

dla zabezpieczenia sprawnego 
funkcjonowania jej zaplecza.

OZR-u. te życzenia załogi 
Slabinga będą zaspokojone — 
podobnie jak i pozostałych 
walcowni — dopiero po wy­
budowaniu głównego zaplecza 
OZR-u i możliwości dostar-

A zatem ogólny bilans bły­
skawicznego zwiadu — pogy- 
tywny!. JCh
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ra o naszej redakcji zgłosił si» pracownik Wydziału 
U Wodnego HiL z prośbą o wyjaśnienie czy Księgo­

wość Zarobkowa ma prawo zaprzestać potrącania 
składek za ubezpieczenie pośmiertne po 30 zł ,a potrącać 
tylko składki po 60 zł.

Według informacji uzyskanych w Księgowości Zarob­
kowej HiL iw VI Inspektoracie PZU wyjaśniamy, że 
zgodnie z ogólnymi warunkami ubezpieczenia ni» ma mo­
żliwości prowadzenia w jednym zakładzie pracy ubezpie­
czenia życiowego na dwie rożne sumy ubezpieczenia, a 
tym samym z dwoma różnymi składkami.

Od października do grudnia istniała taka sytuacja, a!» 
miała ona charakter przejściowy i była wynikiem wyjął- 

Ubezpieczenie — 
ważne i potrzebne 

kowego potraktowania Kombinatu ze względu na bardzo 
duią liczbę zatrudnionych pracowników. Przepisy ubez- 
piec.eniowe mówią wyraźnie,' że w momencie wprowadzę-' 
nia nowej polisy (w tym przypadku na 30.000 zł ze skład­
ką 60 zł) poprzednia polisa przestoje obowiązywać.
• Akcja ubezpieczeniowa prowadzona indywidualnie dała 
wyniki pozytywne. Już w tej chwili do podwyższonego 
ubezpieczenia przystąpiło ponad 50 proc, zatrudnionych. 
Oznacza to, że załoga w swej większości zadecydowała o. 
przyjęciu sumy ubezpieczenia na kwotę 30.000 :l.

Nieliczni pracownicy, którzy nie mogą pozwolić sobie 
na opłatę składki 60 zł miesięcznie będą mogli kontynuo­
wać ubezpieczenia indywidualnie Otrzym.ają z PZU 
książeczki czekowe z koniecznością osobistej oploty skład­
ki w urzędze pocztowym po 90 zł kwartalnie. Dotyczy to 
jednak tylko wyjątkowych przypadków i nie może prze­
kroczyć więcej niż 2 proc, zatrudnionych.

— Chcialoby się przypomnieć 
to przysłowie staropolskie, ja­
ko, że w przypadku bhp jest 
ono wciąż aktualne i długo jesz­
cze nie pójdzie do lamusa sta­
rych, nic nie znaczących zwro­
tów. Potwierdza się ono w re­
montowej praktyce.

Nie jeden raz w trakcie roz­
mowy Zdzisław Łyziak Zakła­
dowy Społeczny Inspektor Pra­
cy w Zakładzie Remontów Hut­
niczych HPR dodaje: najczęś­
ciej wypadki zdarzają się w 
sytuacjach błahych z punktu 
widzenia produkcyjnego. Na 
przykład cały remont wielkie­
go pieca przebiegał spokojnie a 
pod koniec, już przy pracach 
porządkowych tragedia. Dobrze 
pamiętamy ten wypadek. Zda­
rzył się dwa lata temu wła­
śnie na zakończenie robót, gdy 
jak to się mówi, wszystko grało 
a piec przygotowany do zadmu- 
chania. Z rusztowania spadło 
dwóch pracowników.

Od tamtego wydarzenia za­
częło być bezpieczniej. Ludzie 
stali się ostrożniejsi... Chociaż 
na bezpieczeństwo w pracy 
składa się wiele przyczyn. to 
przecież wiadomo, że własny 
rozsądek jest tu chyba najważ­
niejszy. A przez długie lata, 
sama niejednokrotnie byłam 
świadkiem, remontowej’ trochę 
szarżowali, ryzykując wiele 
podczas remontów. Widziało się 
ludzi spacerujących po okrężni- 
cach wysoko nad ziemia bez u- 
bezpięczenia i po wszelkich ru­
sztowaniach z takim spokojem 
jakby to był śródmiejski deptak. 
Dopiero wypadki stały się 
przestrogą dla innych i przy­
pomnieniem, że nie ma rzeczy 
cenniejszej nad zdrowie. A prze­ H. ROSIEK
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anina Dębowska jest 
kierowniczką archiwum 
huty. Wyróżniona zo­

stała Złotą Odznaką Hono­
rowego Dawcy Krwi Pra­
cuje w HiL już 24 ląta. 

aly czas w administracji. 
Organizowała od podstaw 
archiwum hutnicze, w któ-

cież praca w hutnictwie stwa­
rza wiele zagrożeń.

Problemy bhp w 7.RH stały 
się bliskie całemu aktywowi. Ze 
strony administracji, prężnym 
działem bhp kieruje inż. Mie- 
esysław Uberna Zmobilizowano 
dozór techniczny różnymi forma­
mi współzawodnictwa i konkur­
sów. Zakład Remontów Hutni­
czych uczestniczy między innymi 
we współzawodnictwie o tytuł 
„najlepszego społecznego inspek­
tora pracy w hutnictwie". W 
ubiegłym roku uzyskał nagrodę 
i wysoko zakwalifikował się tu 
Stanisław Rzepka z Wydziału 
Remontów Budowlanych. Obec­
nie prowadzony jest konkurs 
„najlepszy mistrz bhp”. Biorą 
udział wszyscy mistrzowie Za 
wyniki uzyskane w I półroczu 
nagrodzono 19 mistrzów;' kilku 
z nich, jak — Sylwester Peca z 
Wydziału Energetycznego, An­
toni Koczot z Wydziału Pieco­
wego i Józef Obarski z Wy­
działu Mechanicznego. tytuły 
„najlepszych" uzyskali kilka­
krotnie.

Frzypomnieć też -wypada, że 
ZRH uplasował się ną H miej­
scu w Ogólnopolskiej Trójsto­
pniowej Kontroli Warunków 
Pracy. W każdym razie od 
dłuższego juz czasu „dmu­
cha się tu ną zimne". O- 
czywiści». wiadomo jak to by­
wa przy remontach — wszystko 
sypie się i wali nie wiadomo 
skąd — ąle wyniki ostatnich 
miesięcy i ubiegłego roku upo­
ważniają do stwierdzęnia, że re­
montowe roboty są coraz, bar­
dziej bezpieczną. Corąz mniej 
bywa przykrych niespodzianek.

rym przechowuje wiele do­
kumentów, a niektóre z 
nich przedstawiają bezcen­
ną wartość Pracując ukoń­
czyła 2-letnie. pomatural­
ne studium dla archiwi­
stów w Krakowie.

Aż dziw bierze w jaki 
sposób .ta kobieta, obarczo­
na wszak nie tylko pracą 
zawodową ale i obowiąz­
kami domowymi, potrafi 
pełnić tyle społecznych 
funkcji. A każdą z nich 
traktuje poważnie, każdet 
poświęca czas, z każdej 
wywiązuje się solidnie. 
Działa aktywnie w Komi­
tecie Osiedlowym osiedli 
Centrum „A", Hutniczego 
i Ogrodowego. Już przez 
trzecią kadencję sekreta­
rzuje temu komitetowi sa­
morządu mieszkańców.

Z konferencji związkowych w Kombinacie
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Problemy 
nie tylko garowych
Z dużą uwagą przysłuchiwałem

się konferencji związkowej Za­
kładu Wielkopiecowego. Dys­
kusja była bowiem bardzo ży­

wa, ciekawa. Glosy — zadziorne, nie­
raz mocno krytyczne, .łednąkże bez cie­
nia demagogii lub tzw. krytykanctwa. 

Spośród wielu tematów przewijają­
cych się przez wystąpienia dyskutan­
tów wybrałem kilka,' aby je przedsta­
wić. Wielkopfecowników nurtuje spra­
wa perspektyw zawodowego awansu, 
a ściśle braku tych perspektyw. Zna­
czna część załogi, ta z największym 
stażem pracy i doświadczeniem, posia­
da maksymalne grupy zaszeregowania. 
Ludzie ci już nie mogą awansować, nie 
mają więc perspektyw zawodowego 
awansu w swoim fachu i swoim za­
kładzie. Brakuje im bodźców do pod­
noszenia wydajności, a sprawa to bar­
dzo istotna- w sytuacji, gdy trudno jest, 
obsadzić wszystkie stanowiska pracy. 
Nie ma ludzi, młodzież nie garnie się 
do ciężkiej, niewdzięcznej i co tu mó­
wić — niebezpiecznej pracy, przy wiel­
kich piecach.

Mocno zabrzmią) więc glos o konie­
czności stworzenia takich p e r s p e k- 
t y w dla trzonu, dobrych, doświad­
czonych i ofiarnych pracowników Wiel­
kich Pieców.

Narzekano na konferencji na komu­
nikację wewnętrzną w Kombinacie. 
Długo wystaje się w kolejkach na przy­
stankach, zdarzają się z tego powodu 
spóźnienia do pracy. Autobusy HiL 
kursują nieregularnie. Utrudnia to moc­
no życie załodze, denerwuje, powodu­
je zwiększenie zachorowalności.

Mało otrzymujemy skierowań na 
wczasy, mówili dyskutanci. Bywa, żę 
zapotrzebowanie opiewa na 25 skiero­
wań (dla pracowników i ich członków 
rodzin), a otrzymuje, się 4.5 skierowań. 
Kogo wysłać? Komu odmówić, a komu 
nie? Zupełnie nieprzydatne są skiero­
wania dla jednej osoby, całkiem rzad­
ko jest zapotrzebowanie na tego ro­
dzaju wczasy. No i jeszcze jedno: 
wielkopiecownicy chętnie jeździliby 
także do innych miejscowości, nie tyl-

/ Kilkakrotnie mówiono o działalności 
Rądy Zakładowej, której przewodniczy 
Kazimierz Klarman. Oceniano tę dzia­
łalność dobrze podkreślając operatyw­
ność Rady, jej liczne inicjatywy, zro­
zumienie potrzeb i bolączek załogi. 
Przyjemnie było sluchąc takich opinii 
świadczących o prawdziwym zaanga­
żowaniu Rady i jej autentycznym kon­
takcie z całą załogą.

Konieczność usprawnienia pracy 
przychodni lekarskiej postulował jeden 
z dyskutantów. Mówi) o tym, że cho­
ry, gorączkujący pracownik, którv jest 
po zmianie nocnej i pragnie udać się 
do lekarza po poradę, musi czekać na 
polu do godziny 7. na otwarcie przy­
chodni, W tym czasie może tylko je­
szcze bardziej pogorszyć stan swego 
zdrowia.

Hutnicy chętnie chcieliby wypoczy­
wać w ogródkach działkowych. To nie 
tylko znakomity relaks, jakże ważny 
dla ciężko pracujących ludzi, ale i ko­
rzyść dla gospodarstwa domowego. W 
ogródkach można bowiem zapewnić 
sobie źródło warzyw, owoców, wita­
min. Tymczasem ogródków jest ciągle 
bardzo mało. Tylko nieliczni mogą się 
nimi cieszyć wypoczywając czynnie i 
na świeżym powietrzu.

Borykamy się w naszej pracy, mó­
wił jeden z dyskutantów, zupełnie nie­
potrzebnie z rozmaitymi drobiazgami. 
Brakuje nagminnie części zamiennych. 
Brakuje styczników, prowadnic, prze­
łączników. kontaktów. Mała sprawa, a 
kłopot całkiem duży. Bez tych detali 
trudno się obejść. Produkuje sie ich 
w naszym kraju dużo, coraz więcej Nie 
powinno ich brakować w czołowym 
obiekcie polskiej metalurgii.

Ustosunkowując sie do tych głosów 
dyrektor naczelny Kombinatu dr inż. 
Czesław Drożdż (sam wielkopiecownik, 
kłopotr tej załogi zna wiec najlepiej) 
oraz sekretarz ZRK Stanisław Ptasnik 
wyjaśnili przyczyny różnych trudno­
ści dających o spbie znać w trakcie 
burzliwego rozwoju całej gospodarki 
narodowej. Trudności te. wspólnym 
trudem, stale likwidujemy. Jeżeli wszy­
scy będą bardziej gospodarni, na roż­
nych szczeblach zarzadzania i produk­
cji, trudności tych będzie mnie], pra­
cować będzie się lepiej.

Wielkopiecownicy dobrze wywiązują 
się ze swych zadań. W tym roku staje 
przed nimi realna szansa osiągnięcia 
po raz pierwszy w historii 
Zakładu 'produkcji surówki w wyso­
kości 5 min ton. Szansy tkj z pew­
nością nie wypuszczą z rąk. świadomi 
jak ważny dla Kombinatu jest ich pro-

Prowadzi społecznie punkt 
biblioteczny Rady Zakła­
dowej DA. Ta mała biblio­
teczka licząca ok. 800 to­
mów, ma kilkuset czytelni­
ków, których pani Janina 
obsługuje. Jest ona rów­
nież członkiem Zarządu 
Fabrycznego PCK w HiL, 
członkiem KZ PZPR przy 
DA. sekretarzem Zarządu 
Klubu Honorowych Daw­
ców Krwi HiL oraz — 
członkiem Zarządu TOZ 
(pełni tutaj co sobotę dwu­
godzinne dyżury).

Za ten ogrom społecznej 
działalności należy się jej 
szacunek i wdzięczność 
Tym bardziej, że pani Jani­
na Dębowska jest również 
zasłużonym 
krwiodawcą, 
trzech lat oddała bezinte­
resownie dla chorych po­
nad trzy litry krwi. Pod­
czas niedawnej wycieczki 
do Warszawy zorganizowa­
nej przez Klub HDK HiL, 
oddała również krew z 
przeznaczeniem dla Cen­
trum Zdrowia Dziecka. .

Lubi bardzo dalekie spa­
cery za miasto i wszelkie­
go rodzaju wyciecki. Lubi 
czynne życie i ruch, (jd)

W ramach kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej Stowarzyszenia Księgowych w
Polsce odbyło się zebranie sprawozda­

wczo-wyborcze Zakładowego Koła tego Sto­
warzyszenia w HiL Istnieje ono od szeregu 
lat przy pionie Głównego Księgowego Kom­
binatu Na zebraniu podsumowano działal­
ność koła w minionej kadencji oraz wyty­
czono kierunki jego pracy w latach 1978— 
1931.

Działalność kola koncentrowała się na rea­
lizacji podstawowych celów Stowarzyszenia 
a przede wszystk:m na doskonaleniu ra­
chunkowości jako instrumentu ochrony spo­
łecznego mienią oraz racjonalnego zarządza­
nia gospodąrką kombinatu.

Cele te realizowane były głównie poprzez 
działalność szkoleniową zmierzającą do sy­
stematycznego podnoszenia kwalifikacji za­
wodowych pracowników pionu Głównego 
Księgowego Kombinatu a także poprzez 
współpracę i wymianę doświadczeń z kołami 
Stowarzyszenia r innych zakładów.

Wyrazem rosnącego znaczenia działalności 
koła w całokształcie prący pionu Głównego 
Księgowego Komłrnatu jest wzrost jego li­
czebności. Koło zrzesza obecnie 211 członków 
tj około 80 proc całei załogi pionu

W dyskusji nad sprawozdaniem z działal­
ności dominowały takie sprawy jak: znacze­
nie racMinkowości w zarządzaniu gospodarką

honorowym 
W ciągu

Co robi aktyw?
Nie raz pisaliśmy o ofiarnej pracy 

załogi Walcowni Zimnych Blach. Tym 
razem w trakcie konferencji sprawo­
zdawczej Rady Zakładowej, wiele uwa­
gi poświęcono również sprawom pro­
dukcji, zwłaszcza. że załoga w tej 
chwili ze względu na trudności ener­
getyczne musi włożyć znacznie więcej 
wysiłku w utrzymanie rytmu produk­
cji.

Drugim problemem podnoszonym tak 
w referacie przewodniczącego Rady 
Zakładowej tow. Franciszka Kuchty, jak 
i w produkcji, były sprawy socjalne. 
Mówiono o przygotowaniu zakładu do 
zimy, nasileniu odwiedzin u chorych 
pracowników, lepszym i racjonalniej­
szym gospodarowaniu miejscami w sa­
natoriach i na wczasach leczniczych, 
działalności OZR i możliwościach u- 
sprawnienia zaopatrzenia kiosków, po­
przez wyznaczenie stałych godzin w 
jakich są zaopatrywane w wędliny, by 
pracownicy mogli o określonej godzi­
nie zaopatrywać się w kanapki bez 
wystawania w kolejkach w oczekiwa­
niu na dowóz produktów, najwięcej 
miejsca poświęcono w czasie obrad ra­
cjonalizacji. Nie tylko sprawom spra­
wnego wdrażania wniosków, lecz tak­
że kontroli czy urządzenia będące ich 
rezultatem przynoszą profit czy toż są 
tylko atrapami. Postulat kontroli efek­
tywności tych wniosków był moim 
zdaniem, najistotniejszą sprawą.

Z ostrym potępieniem zebranych spo­
tkały się przypadki łamania dyscyp­
liny pracy nie tylko tej formalnej, lecz 
także niewykorzystywania efektywnego 
czasu pracy spowodowane różnymi 
względami natury organizacyjnej. Roz­
luźnienie dyscypliny przejawia sie ró­
wnież w tym. że wielokrotnie podczas 
pracy trzeba było interweniować w 
stosunku do ludzi, którzy przychodzili 
z alkoholem, były też dwa przypadki 
nietrzeźwości na stanowiskach pracy.

Uczestniczący w zebraniu tow. Ed­
ward Cisowski, przew. ZRK podkreś­
lił w swym wystąpieniu rolę szerokiego 
aktywu związkowego w realizacji pro­
gramu nakreślonego przez Radę Za­
kładową. Przedstawiciel CRZZ praco­
wnik wydziału ekonomicznego tow. 
Henryk Fabian omówił główne pro­
blemy jakie podejmowała Centralna 
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Stowarzyszenie Księgowych 
w służbie Kombinatu

kombinatu, w szczególności wysokie wyma­
gania zawodowe i moralne stawiane praco­
wnikom rachunkowości oraz kierunki daiszej 
działalności koła.
( Głównym kierunkiem działania koła bę­
dzie jego uczestnictwo w realizacji zadań ra­
chunkowości wynikających ze zmian w sy­
stemie ekonomiczno finansowym kombinatu. 
Ważnym kierunkiem działalności koła pozo­
stanie nadal praca szkoleniowa i wychowa­
wcza -z odniesieniu do młodej kadry praco­
wników rachunkowości. Kontynuowana bę­
dzie również współpraca i wymiana doświad­
czeń z innymi zakładowymi kołami Stowa­
rzyszenia a także z PTE i NOT w HiL.

Prezesem koła został ponownie wybrany 
główny księgowy Kombinatu, dyplomowany 
biegły księgowy Marian Ratusz, który swym 
umiejętnym kierowaniem dotychczasową 
działalnością koła zdobył sobie szacunek i u- 
rnanie wszystkich członków. Wiceprezesami' 
zostali wvbrani‘ Józefa Mikułowska i Stefan 
Ozeny, sekretarzem Stanisław Łanoszka, 
skarbnikiem Maria Sendorek. a w skład Za­
rządu weszli Maria Beacher, Maria Pilch, 
Wanda Podchalska. Wanda Krajewska, An­
drzej Czubek. Lueyr.a Milos, Teresa Sindow- 
ska i Jan Kost _

W zebraniu udział również wzięli czołowi 
przedstawiciele działających na terenie kom­
binatu HiL stowarzyszeń NOT i PTE.
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wojny światowej pracowała u> podziemiu kul­
turalnym.SEJMIK PRZYSZŁYCH MATEMATYKÓW azwisko jej szczególnie znane winno 

być najmłodszym. Swoją twórczość za­
adresowała do młodszego czytelnika, 

dając mu wiersze, baśnie, opowiadania', utwo­
ry dramatyczne. Urodziła się w Lublinie 29 
wrześnią 1888 r . zmarła przed sześciu laty— 
3 listopada 1971 r. w Warszawie.

W młodości związała się z Krakowem, u- 
częszczając tu na Kursy dla . Kobiet im. 
Adriana Baranieckiego Była to — jakby dziś 
określić — szkoła średnia w której wykła-

Informator bibliograficzny Lesława M. 
Bartelskiego „Polscy pisarze współcześni” u- 
tworów Poraztńskiej wydanych tylko po 1945 
r. notuje 30.' Wyr.ototrane wznowienia wy­
kazują, iż największa popularnością cieszy­
ły się „Beatki i śmieszki” fio wydań). rzecz 
o Janie Kochanowskim — ..Kto dał mi skrzy­
dła’ (11 wydań), „Zuchwały strzyżyk" (7 wy­
dań).

Ulicę i osiedla Nowej Huty

JANINA PORAZIÑSKA

P odstawowym zadaniem każdej szkoły jest 
jak najlepsze przygotowanie swoich uczniów 
do przyszłego,- dorosłego życia. Ambicją nie­

jednej z nich, a w tym i XI LO im. Marii Dą­
browskiej w Nowej Hucie, stało się wypraco­
wanie takich form dydaktycznych, które naj­
skuteczniej wdrożą młodzież do samodzielnej 
pracy nad rozwijaniem swoich zainteresowań 1 
uzdolnień. Klasycznym przykładem takiego dzia­
łania, może być III Sejmik Matematyczny, zor­
ganizowany ostatnio na terenie XI LO. w któ­
rym liczny udział wzięli uczniowie klas pier- 
wizych o profilu matematycznym z XI i XVI 
LO w Nowej Hucie oraz VIII LO w Katowi­
cach. Sejmik uświetnili ponadto swoją obecno- ' 
icią zainteresowani sprawą profesorowie i przed­
stawiciele krakowskiego Kuratorium oraz 'Wy­
działu Oświaty UD.

W czasie trwania sejmiku zaprezentowano 
siedem referatów, z których dwa poświęcone

były sylwetkom wybitnych matematyków pol­
skich i europejskich, pozostałe zaś dotyczyły 
tematów pzyąto matematycznych. W przerwach 
pomiędzy referatami zarówno goście z Kato­
wic jak I gospodarze mieli okazję popisać się 
swoimi umiejętnościa<rn w rozwiązywaniu pod­
chwytliwych zagadek matematycznych. Po tru­
dach „pracy naukowej”, uczestnicy sejmiku 
wysłuchali minikoncertu wokalnego w wyko­
naniu uczennic klasy IV XI LO, a następnie 
zwiedzili co atrakcyjniejsze zabytki starego 
Krakowa.

Reasumując — warto podkreślić szczególnie 
zaangażowaną postawę Dyrekcji XI LO, dzię­
ki której cała impreza, mimo pewnych niedo­
godności lokalowych, przebiegła sprawnie i w 
miłym nastroju, co pozwala stwierdzić, że III 
Sejmik Matematyczny spełnił pokładane w nim 
nadzieje.

OKTAWIAN HUTNICKI

dały znakomite siły uniwersyteckie Po u- 
kończeniu kursów studiowała nauki przyro­
dnicze na Uniwersytecie Jagiellońskim.
•

Debiutowała w 1903 r, na łamach warsza­
wskiego „Wędrowca”. Jeszcze przed 1 woj­
ną światowa — w 1912 r ogłosiła baśń sce­
niczną ..W noc wiosenną”, zaś podczas woj­
ny — w 1917 r była współinicjatorką i współ­
organizatorką „Płomyka” — pisma dla mło­
dzieży, podtrzymując chlubne na tym polu 
tradycje rozwoju polskiego czasopiśmiennic­
twa. które wytyczyli Klementyna z Tańskich 
Hoffmanowa. Ignacy Chrzanowski, Stanisław 
Jachowicz, Ewaryst Estkowski. Podczas II

Twórczość Porazińskiej, sięgając do rodzi­
mego i obcego folkloru wniosła w twórczość 
dla młodzieży ludowe umiłowanie przyrody 
przez prostotę i naiwność wyobrażeń. W dzie­
siątkach czytanek uczyła etyki dając lekcję 
postępowania, rozróżniania dobra od zła. po­
chwalała właściwe intencje wyzwalała u 
swych czytelników poczucie sprawiedliwoś­
ci, życzliwości dla drugich, zrozumienia dla 
potrzeb zwierzęcia szacunku dla starszych.^

Ulica Janiny Porazińskiej jest przedłuże­
niem ul. Płomyczka i łączy się z ul. Archi­
tektów.

TADEUSZ Z BEDNARSKI

Pouczająca lekcja

NASZE

MARZNIEMY...
— Od dłuższego czasu — mó- 

mi Zbigniew W. zamieszkały w 
•s. Bohaterów Września 35/31 — 
temperatura w moim mieszka­
niu nie przekracza 12 stopni. 
Dziecko choruje, żona też... naj­
prawdopodobniej z przeziębie­
nia. Powód jest jeden — rucho­
ma futryna w drzwiach balko­
nowych. Nieszczelność tak duża, 
ie z łatwością da się włożyć rę­
kę...

Powód jest zrozumiały ale 
sposobu na usunięcie usterki nie 
widzę zupełni-. Przynajmniej 
Źanąd Osiedli Spółdzielczych 
jest ,,bezradny” i !*»• wie jak 
się mnie pozbyć. Stałem się bo­
wiem wielkim intruzem — mó­
wi Zbigniew W. — i co najmniej 
raz na dw» tygodnie nachodzę 
moje osiedlowe władze. Cóż ze 
mną porzną?,..

„WÓDZIA" PŁYNIE 
W „ORIONIE"

O tym, że „Orion” jest nie 
tylko piwiarnią wiedzą jego by­
walcy. O każdej niemal porze 
dnia zauważyć można stojące 
nawet na stole butelki z wódką 
przynoszoną z sąsiednich me­
lin. Nie dostrzega tego tylko 
personel baru, pozwalając na 
konsumpcję alkoholu zapijaczo­
nym bywalcom. Przypomnieć tu 
warto, że przed paru laty wy­
dano dla tego baru szczególnie 
zaostrzone zarządzenia doty­
czące właśnie urządzanych tu 
pijatyk. Obok tego baru zamor­
dowano przecież nożem młode­
go człowieka. To co dzieje się 
obecnie w „Orionie" grozi po­
wtórzeniem podobnego wypadku. 
Bijatyki, burdy. zaczepianie 
przechodniów należą do częstego 
repertuaru pijaków. Skąd się

tam biorą skoro w barze wódki 
się nie podaje? Odpowiedź na to 
pytanie jest tajemnicą poliszy­
nela, zresztą wspomniałem już 
skąd trafia tu wódka. Polecamy 
więc .„Orion" i jego obejścia 
patrolom M. (mg.)

TYLKO HYDROFORY 
POMOGĄ

— Przeważnie buduje się 
wysokie piętrowce, które posia­
dają hydrofory — pisze Henryk 
G. W takich budynkach miesz­
kańcy nie odczuwają braku wo­
dy. Ale tąm gdżie. pic ma tych 
urządzeń w godzinach szczytu 
poboru wody następuje spadek 
ciśnienia i woda nie dochodzi do 
wyższych pięter.

Proponuję, by w przepom­
powni wody zainstalowano do­
datkowe pomny, które włączały 
hy się automatycznie przy ni­
skim ciśnieniu. Albo jeszcze in­
ny sposób: zastosować sprężar­
kę powietrzną połączoną z ru­
rociągiem wodnsm. Tak czy 
inaczej trzeba szukać wyjścia w 
tej sprawie. (R)

Tego dnia, redakcyjny telefon wprost ury­
wał się. Wszyscy rozmówcy nerwowo krzy­
czeli do słuchawki jedno i to samo: budo­
wali a teraz burzą! Przyjeżdżajcie, zobaczy­
cie na własne oczy...

Pojechaliśmy — i rzeczywiście trudno by­
ło nam uwierzyć, ale przyzwyczajeni już do 
najprzeróżniejszych anomalii, zdenerwowania 
telefonicznych informatorów nie podzieliliś­
my. I słusznie: po co denerwować się przed­
wcześnie?

A sprawa w telegraficznym skrócie wyglą­
dała tak: Na budowie wielokondygnacyjnego 
bloku mieszkalnego w os. Centrum-D zasto­
sowano beton z niewłaściwego cementu. Bu­
downiczowie spostrzegli ten fakt już po 
wszystkim, ale zareagowali tak jak powinni: 
wstrzymali dalsze prace I natychmiast za­
wiadomili swoich zwierzchników Teraz spra­
wa potoczyła się szybko, bardzo szybko. U- 
stalono winowajcę, którym okazał się Za­
kład nr 20 Krakowskiego Przedsiębiorstwa 
Produkcji Materiałów Budowlanych w Woli 
Duchackiej. Ściągnięto winowajców na teren

budowy. Ci przekonawszy sę na miejscu o 
swojej winie, powiedzieli krótko: nasze par­
tactwo więc my poniesiemy trud jego na­
prawy, a zaczniemy od tego, że ci sami pra­
cownicy, którzy beton spartolili będą te­
raz burzyli własnoręcznie kruszą­
cy się fundament.

I rzeczywiście tak się stało — harowali po 
10 godz. dziennie, oczywiście nieodpłatnie. 
Również nieodpłatnie przedsiębiorstwo-wino- 
wajca dostarczy budowniczym taką samą 
ilość betonu jaką została zmarnowana, za­
płaci ponadto koszta robocizny związanej z 
budową fundamentu po raz drugi.

Na tym sprawa się zamyka — komentarz 
chyba zbyteczny. jakkolwiek aż się prosi 
odnotować następujące zdanie: pobłądzić czy 
też pomylić się może każdy, rzecz jednak w 
tym aby umieć przyznać się do winy a na­
stępnie wyrządzone zło naprawić samorzu­
tnie. Winowajcy w tej sprawie stanęli na 
wysokości zadania, toteż osobiście wierzę, żs 
podobne partactwo nie przydarzy im się już 
nigdy. (OKT.)

ŚWIĘTO W CHAŁUPKACH
tysięcy złotych, wykonali mie-

f •
Rzadko mamy okazie do pi- 

ia."va o wydarzeniach społezz- 
aren w osiedlach wiejskich 
naszej dzielnicy. Zatem z tym 
większa przyjemnością przyję­
liśmy ostatnio zaproszenie do 
Chałupek na spotkanie z mie­
szkańcami. zorganizowane zo- 
kazji oddania do użytku ty- 
siącmetrowego odcinka drogi. 
Roboty ziemne, a także tran­
sportowe, wartości wieluset

szkańcy Chałupek w czynie 
społecznym, dajac tym dowód 
gospodarskiej troski w spra­
wach swojego osiedla. Nie <>- 
minęła ich za to należna na­
groda. jaką jest przedłużenie 
trasy autobusu linii 131. jak 
również w postaci indywidual­
nych dyplomów uznania i li­
stów pochwalnych, nadanych 
przez Naczelnika Dzielnicy.

Na marginesie warto chyba 
dodać jeszcze informacje o 
wielkiej gościnności mieszkań­
ców Chałupek. którzy działa­
jąc za pośrednictwem Społecz­
nego Komitetu Budowy Dpei 
i Komitetu Osiedlowego. w 
nieoficjalnej części spotkania, 
prócz występów artystyczny cii 
miejscowego zespołu wokalne­
go. uraczyli licznie zgromadzo­
nych, smacznym podwieczor­
kiem. (OKT.) .

■ ZAPRASZAMY DO DYSKUSJI ■ ZAPRASZAMY DO DYSKUSJI
Rzadko rozlicza się człowieka z roli 

jaką spełnia w rodzinie i to zazwyczaj 
p wypadkach krańcowych albo nie­
zwykłych osiągnięć albo wyraźnych, 
tłędów.

Nie trzeba udowadniać, że podstawo­
wą funkcję rodziny jest wychowanie 
dzieci, t że nie jest to tylko sprawa 
osobista. Jak więc wychować dziecko 
na wartościowego człowieka, óbywate-. 
la? Na pewno nie ma na to jednozna­
cznej recepty. Chcę podkreślić tylko 
kilka istotnych momentów.

Dziecko musi rozwijać się pod kie­
rownictwem ale w atmosferze swobo­
dy i zaufania, z prawem do wypowie­
dzenia własnych uwag, posiadania wła­
snego zdania na omawiany temat. W 
jakim stopniu zdanie to będzie słusz­
ne decyduje wiele czynników (rozwój 
umysłowy dziecka, spmodzielność my­
ślenia, zasób wiedzy), ale przede wszy­
stkim dobra wola i przyjacielski sto­
sunek do dziecka Wiemy przecież, że 
podstawą prawidłowego rozwoju oso­
bowości dziecka i 'zlowieka dorosłego 
jest aktywny, twórczy stosunek do rze­
czywistości, a nie bierne lub pokorne 
przyjmowanie cudzego zdania.

Porównując chociażby własne dzie­
ciństwo i dzieciństwo współczesnego 
pokolenia widzimy wyraźnie różnicę w 
stopniu dojrzałości intelektualnej i w 
zakresie wiedzy Z jedr-ej strony jest 
to zjawisko pozytywne z drugiej jed­
nak stwarza dodatkowe, niebanalne

Niedaleko pada1 
jabłko od jabłoni
niebezpieczeństwo — dysproporcji mię­
dzy rozwojem umysłowym i fizycznym 
a dojrzałością społeczną, odpowiedzial­
nością za swoje czyny. Dom i szkoła 
musi korygować te dysproporcje. Go­
rzej bowiem gdy zacenię korygować je 
samo życie.

Dziecko rozwijając się odwzorowu­
je niejako otaczający go świat. Mode­
lem do naśladowania bardzo wcze­

śnie są dla niego rodzice. I dlatego du­
że znaczenie w rozwijaniu osobowości 
dziecka ma nasze własne zdanie o lu­
dziach, o życiu, o stosunkach społecz­
nych. Nasza postawa wobec rzeczywi­
stości przejawia się w tym o czym i 
jak rozmawiamy w domu, jak komen­
tujemy wiele problemów i spraw ludzi 
dorosłych Wszystko co powiemy znaj­
duje głębokie i niezatarte odbicie w 
psychice dziecka, które wierzy nam, 
póki samo nie zacznie myśleć krytycz­
nie. Dlatego od nas dziecko może nau­
czyć się humanizmu, prostej ludzkiej 
dobroci, prawości i uczciwości.

Od nas również może przejąć złośli­
wość, krytykanctwo, karierowiczostwo, 
dwulicowość itp Rejestr cech osobo­
wości niezwykle bogaty i różnorodny. 
Już przysłowie ludowe mówi, nie­
daleko pada jabłko od jabłoni.

A zatem niejako dziedzicznie możemy 
wyposażyć dziecko w pewien określo­
ny system wartości etycznych czy spo­
łecznych, i którymi wejdzie w życie 
Pamiętajmy, że wychowując dziecko 
kształtujemy jego przyszłość.

ALICJA POPIELCZUK

OTWARTE BRĄMY
W tym roku — piszą mieszkańcy z os. Bohaterów Września 

— wymieniano również zamki do piwnic i bram wejściowych 
do budynku Lokatorzy otrzymali klucze... Zamykane są jednak 
tylko piwnice, bramy w porze nocnej stoją otworem, nikt Ich 
nie zamyka. Brak także zamknięć wyjść na dachy..., pojemni­
ków w klatkach schodowych na czerstwe pieczywo...

Pierwszy ty­
dzień grudnia 
minął pod zna­
kiem zimowej 
pogody. W Kra­
kowie tempera­

tura nie podniosła się powyżej 
(I st. Ale też najchłodniej było 
w Polsce Południowej, gdzie w 
nocy temperatura spadała do 
—10 st., a w rejonach podgór­
skich do —20. Załamał się ten 
atak zimy dopiero w ubiegłą 
środę, kiedy sytuacja atmosfe­
ryczna ukształtowała się w ten 
sposób, że w górach zerwał się 
wiatr typu halnego.

W najbliższych dniach za­
chmurzenie będzie przeważnie 
duże, z opadami początkowo

śniegu, później deszczu ze śnie­
giem i deszczu. Nad południo­
wą Polską będzie się przemie­
szczał front okluzji o charakte­
rze ciepłym.

Nie będzie to zdrowa pogo­
da, jak zwykle przy przecho­
dzeniu frontów atmosferycz­
nych, a zwłaszcza okluzji. Mu- 
simy się przygotować na za­
ostrzenie dolegliwości reumaty­
cznych i sercowych, nie dobrze 
tez czuć się będą ludzie ner­
wowi.

Po przemieszczeniu się fron­
tu przyjdzie ponowne ochłodze­
nie przy równoczesnych prze­
jaśnieniach i rozpogodzeniach.

PROMYK
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Z pomocą najbardziej 
potrzebującym

Mało kt» i młodych mjśli 
o tej chwili, w której jego 
sprawne dziś ręce me będą 
mogły utrzymać szklanki her­
baty, jego nogi odmówią po­
słuszeństwa. a wielkim pro­
blemem stanie się przejście z 
pokoju do kuchni.

Nie uświadamiamy sobie, że 
niegdyś najbliższa dla nas o- 
soba w pełni sil. to w chwili 
obecnej człowiek starszy, 
schorowany, potrzebujący na­
szej pomoc'-.

Wspomnieć tu chcę o Do­
mach Spokojnej Starości na 
naszym terenie.

Zbliżają się święta, któ­
re zgodnie z polską tra­
dycją będziemy spędzali 
wśród swych rodzin, najbliż­
szych. Nie możemy zapomnieć 
również o tych, którzy tam 
żyją i mieszkają. Niegdyś tro­
skliwe matki i babcie, zasłu­
żeni ojcowie i pracownicy po- 
zostają dziś sami z sobą, za­
pomniani przez swych najbliż­
szych. Pozostał im Dom Spo­
kojnej Starości i ludzie dobrej 
woli. nacechowani ludzką 
wrażliwością i pragnący przy­
nieść im coś więcej niż samo 
wspomnienie.

: film ;

Film telewizyjny kojarzy nam 
ve przed* wszystkim z serialem 
telewizyjnym — o którym in­
nym razem — natomiast dziś o 
filmach, które ukazały się w 
naszej telewizji pod wspólnym 
tytułem, raczej hasłem, „Sytua­
cje rodzinne”. Wszystkie filmy 
z tego cyklu łączyła wspólna 
problematyka — małżeństwo.

Małżeństwo to jeden z proble­
mów współczesnej socjologii. So­
cjologowie ankietują, prowadzą 
statystyki, wyciągają wnioski, a 
wszystko,' by wyjaśnić przyczy­
ny dużej ilości rozwodów (oto w 
latach 1971—75 na 1000 zawar­
tych małżeństw 124 uzyskało 
rozwody, natomiast w latach 
1946—50 rozwodów było cztery 
razy mniej), konfliktów osobi­
stych, radykalnego zmniejszenia 
się liczby urodzeń i wielu in­
nych problemów z tym związa­
nych. IV dyskusji włączył s.ę 
film, podkreślmy, film t.»l»wi- 
tyjny, a więc „dla milionów”.

„Ciuciubabka”, „Coś za coś”, 
„Niedzielne dzieci", „We dwój t" 
„Długa noc poślubna", „Trochę 
wielkiej miłości” — to niektóre 
tytuły filmów pokazanych przez 
TVP ze wspomnianej serii. 
Przypomnijmy przy okazji tytu­
ły dwóch seriali związanych te­
matycznie z tą problematyką: 
„Czterdziestolatek” i „Daleko 
od szosy”. Bohaterowie wszyst­
kich wspomnianych filmów 
przeżywają sytuacje konflikto­
we. Źródła konfliktu są różne.

W „Niedzielnych dzieciach" 
(reż. A. Holland) obserwujemy 
małżeństwo będące pod dużym 
wpływem rodziny męża. Jest to 
małżeństwo bezdzietne, co powo­
duje spięcia rodzinne. Małżon­
kowie decydują się na adopcję; 
jest to jednak związane z symu­
lowaniem przez bohaterkę cią­
ży. W końcu udawany stan oka- 
że się rzeczywistością. A. Hol­
land mówi o ujemnych skut­
kach ingerencji rodziny w życie 
intymne. Stara się podważyć za­
korzeniony, szczególnie w śro­
dowisku wiejskim, pogląd w 
myśl którego dziecko nieślubne 
jest obrazą dobrego imienia ro­
dziny. wręcz hańbą.

W filmie „Coś za coś” (reż. A. 
Holland) autorka przedstawia 
studium małżeństwa bezdzietne­
go, pochłoniętego bez reszty ka­
rierą naukową. Dom to tylko 
miejsce partnerskich spotkań 
małżonków. Bohaterowie pozo­
stawiają sobie duży margin’s 
swobodnego działania, ryją na 
pozer debrze, bezkonfliktowo.

i Ci z ZSMP
ł
) KRZYSZTOF OLKO- 
j niCZ jest wiceprzewod- 
j niecącym Zarządu Dzielri- 
: coutepo ZSMP. Z dciołfll- 
’ n ością organizacji młodzie- 
i ¿owej zerknął się w szkoie, 
J iii Technikum Hutnwzo- 

ij Mechanicznym. Był prze-
I wodniczącym Zarządu

Ij Szkolnego 7.MS. Później 
!’ działał wśród młodzieży
I wojskowej. Obecnie z ra­

ił mienia Zarzadu Dzielnico- 
. I wego zajmuje się zagad-
) nianiami szkolenia połilycz- 
j nego i propagandy, spor-

W społeczności hotelowej od 
wielu lat praktvkowana jest 
forma pomocy dla tych ludzi 
Za to hutnicze samorządy ho­
telowe odznaczone zostały 
przez Kolegium Redakcyjne 
„Echa Krakowa" medalem 
„Pomocnej Dłoni”.

Szczególnie zasłużyły się sa­
morządy i hotele będące pod 
kierownictwem; Janiny Ma­
rzec. Zdzisławy Nitry, Janiny 
Stokłosowej czy też Juliana 
Bednarczyka.

Pozóstaje jednak duża ilość 
hoteli, które w akcji tej — jak 
dotąd — nie biorą udziału.

Korzystając z łam „Głosu 
Nowej Huty” pragnę zwrócić 
się z prośbą do wszystkich 
mieszkańców naszych hoteli, a 
szczególnie do samorządów 
hotelowych, by wzięły udział 
w organizowaniu choinki no­
worocznej dla Domów Star­
ców przy ul. Helclów 'i ul. 
Zielnej w Dębnikach.

Serdecznie wszystkich za­
prasza do tej akcji Centralny 
Samorząd Hoteli Huty im. Le­
nina.

Przewodniczący CSH HiL 
JAN KI OS

Zakończona tegoroczna XXIV Spartakiada Sportowa pra­
cowników huty jest dużym sukcesem — sportowym i orga­
nizacyjnym — działaczy hutniczego Towarzystwa Krzewie­
nia Kultury Fizycznej, któremu patronuje ZSMP. Rozegra-, 
no 19 konkurencji sportowych, a ukoronowaniem całej ak­
cji był tradycyjny już „Bal Sportowca” w Klubie Młodych.

Zanim przedstawię wyniki, wcześniej może parę uwag o- 
gólniejszych. Ruch spartakiadowy ma już swoje wypraco­
wane tradycje. W wielu zakładach kombinatu organizuje się 
nawet spartakiady wewnątrz zakładowe. Istnieją ligi piłki 
nożnej, siatkowej, czy koszykowej.

Wiadomo, że sport to rywalizacja. Ale często w tej rywa­
lizacji zapominamy o sprawach najważniejszych, sportowi 
przypisanych — uczciwości i koleżeńskości. Sportowcy-ama- 
torzy przyswajają sobie zwyczaje wielkiego SDortu. Zwycię­
stwo za wszelką cenę, wszystko byle zwycięstwo, nawet za 
cenę drobnego szwindlu; wstawienie zawodnika nieupraw­
nionego. pominięcie regulaminowego nakazu itp. Traktuje-

Młodym być 
i sportem życ

my nasze rozgrywki bardzo poważnie. Nie cz-ńmy „sporto­
wych stajni' składających się z etatowych reprezentantów* 
danego wydziału. Pamiętam, mówił o tym jeden z młodych 
działaczy z Odlewni. Jedni i ci sami ludzie występują w po­
szczególnych konkurencjach. A gdzie masowość? A może 
więcej imprez — zabaw sportowych, w których udział byłby 
korzystny dla zdrowia startującego. Bo przecież nie za­
wsze obecny sport spartakiadowy tc zdrowie.

Nie chciałbym. ażeby te luźne uwagi zostały-odebrane ja­
ko krytyka ruchu spartakiadowego .— ,idoi, którą skutecz­
nie krzewi TKKF.

Osiągnięcia mamy duże, ale do wymiany poglądów 
chciałbym też zaprosić działaczy TKKF, organizatorów 
życia sportowego z wydziałów, kibiców itp. Nasz cel 
jest wspólny: jeszcze lepsze przeprowadzenia XXV, a więc 
jubileuszowej Spartakiady Sportowej w HiL.

A teraz wyniki. W punktacji generalnej zwyciężył Zakład 
Mechaniczno-Odlewniczy przed pionem Głównego Energety­
ka i Zakładem Transportu. Dalsze miejsca zajęły: W-17, 7.B. 
r-sfi. ZH. DKJ, 7.RH i OHP.

Poszczególne konkurencie wygrali: szachy — Walcownia 
Gorąca Blach, strzelanie z kbks — Walcownia Drobna i Dru­
tu. kręgle — pion Głównego Automatyka, brydż sportowy 
i podnoszenie ciężarka — Walcownia Zimna Blach: piłka 
siatkowa kobiet, rzut lotka, piłka koszykowa, nożna, warca­
by. przeciąganie liny — Zakład Mechaniczno-Odlewniczy (!) 
biegi przełajowe — OHP. sztafeta kolektywów - W-17. lek­
koatletyka. tenis stołowy — Pion Głównego Energetyka.

Gratulujemy więc zwycięzcom i mobilizujemy do startu 
w następnej Spartakiadzie. (mg)

Pewnego dnia zbieg okolicznoś­
ci powoduje, że żona nagle u- 
świadamia sobie jałowość uczu­
cia łączącego ja z mężem. Chce 
mieć dziecko. Jednak w dysku­
sji mąż przypomina jej argu­
menty, których nie zdążył »ko­
rygować od lat. potem mówi o 
niebezpieczeństwie zajścia w 
ciążę w zbyt późnym wieku, aż 
w końcu przypomni o zażyciu 
tabletki antykoncepcyjnej. Wnio­
skujemy, że małżeństwo nie roz- 
padnie się, lecz żona zmieni po­
gląd na sens istnienia związku 
małżeńskiego. Nie będzie jak 
dotychczas, oceniała go przez 
pryzmat sukcesu zawodowego.

Bohaterami „Ciuciubabki" 
(reż. R. Piwowarski) są młodzi 
małżonkowie po pierwszej spra­
wie rozwodowej. Przyjazd matki 
dziewczyny zmusza młodych do 
zachowania pozorów dobrego 
małżeństwa. Poznajemy ich ja­
ko rozkapryszonych, nieustępli­
wych i niezdolnych do partner­
stwa młodych ludzi,' którzy w 
żaden sposób nie .«ą w stanie u- 
ratować związku małżeńskiego.

W filmie K. Karabasza „We 
dwoje” poznajemy parę mło­
dych ludzi, którzy nie «a jesz­
cze małżeństwem, lecz zamierza­
ją wkrótce się pobrać. Chłopak i 
dziewczyna mają wiele proble­
mów, z którymi nie potrafią •->- 
bie poradzić. Możemy wyobra­
zić sobie jak będzie wyglądało 
ich małżeństwo — oczywiści» 
rseerywisicś* mo-» nkasa* -* 
tacą, lecz reżyser wyraźni« «u-

'em i turystyka. Jest je­
dnym z młodszych działa­
czy naszego Związku.

geruje. że będzie to- małżeństwo 
konfliktowe.

Problemy przedstawione w 
tych filmach nie są wymyślone 
(jak to się zdarza nagminni» w 
polskich filmach fabularnych — 
vide „Szarada” w reż. P. Ko­
morowskiego). Spotykamy się z 
nimi na codzień, dlatego też na­
leżą się słowa pochwały TVP 
za ciekawy zestaw filmów. Na­
leży też podkreślić, że twórcami 
tych filmów są ludzie młodzi, 
niejednokrotnie przed debiutem 
fabularnym. Może właśnie stąd 
autentyczność filmów. Myślę, że 
jest to dobry prognostyk na 
przyszłość. Zapewne nie jeden 
z tych twórców sprawdzi się w 
filmie fabularnym. Pierwsze 
próby przeniesienia tei proble­
matyki na szeroki eifii już 
mieliśmy. Były to: „Pani Bo­
vary — to ja” oraz „Sam na 
sam” — filmy ciekawe, nagro­
dzone w kraju i za granicą, zre­
alizowane sprawnie, nowator­
sko.

Przy okazji chciałbym zachę­
cić do obejrzenia wybitnego fil­
mu I. Bergmana „Sceny z życia 
małżeńskiego”, który w grudniu 
wejdzie na ekrany, kin krakow­
skich. Film ten opowiada o 
wzlotach i upadkach pewnego 
małżeństwa szwedzkiego. Berg­
man zrealizował film w dwóch 
wersjach — telewizyjnej i kino­
wej. Cieszył się on ogromnym 
powodzeniem w Dyskusyjnym 
Klubi» Filmowym „Kropka" 
działającym wzr DKK HiL.

BOGUSŁAW ZIĘBA

AKTUALNOŚCI
WYPOCZYNEK 78

Zarząd Fabryczny ZSMP Kombinatu ..Huta im Letuna 
orgaaizuje wczasy zimowe dla młodych pracowników huty 
w następujących terminach i miejscowościach:

8. 01. — 14. 01. 73 r. KONINKI
21. 02. — 27 02. 78 r. AMELIOWKA k. KIELC
6. 03 — 12. 03. 78 r. KONINKI
16. 03. — .31. 0.3 78 r. BUKOWINA TATRZAŃSKA (dwa 

turnusy po 7 dni).
Zgłoszenia przyjmują Zarządy Zakładowe ZSMP.

POZNAJEMY I STOSUJEMY PRZEPISY BHP
Organizacja młodzieżowa przywiązuje duża wag» do pro­

blemów bhp. Ostatnio r.a szczeblu huty przeprowadzono finał 
konkursu pod hasłem „Poznaj-my i stosujemy przepisy bhn . 
Zwyciężył Michał Kowalczyk (TE). Następne miejsca koleino 
zajęli: Jerzy Patoła, Bronisław Matuszczyk, Adam Han»n»r, 
Marta. Rajska, Krzysztof Borczuch i Irena Kowal. Gratulu­
jemy!

MIKOŁAJ W KŁUSIE MŁODYCH

k 1
'.V tradycyjne dni mikołajowych odwiedzin 5 i 6 grudnia. 

Klub Młodych rozbrzmiewał gwarem maluchów ze zniecier­
pliwieniem wyczekujących pojawienia się Mikołaja.

W pierwszy dzień Mikołaj nie zjr.wił się (nadmiar zajęć), 
przysyłając jedyne dobre wróżki obdzielające szczodrze dzie­
ci rozmąitymi miłymi ich seret» drobiazgami.

Dopiero w dzień drugi, młodzi zetesempowcy z Głównego 
Energetyka, wyczarowali nie wiedzieć skąd, cały zastęp ur-jr 
dziwych panien, a przede wszystkim dostojnego, ważkie za­
dania do spełnienia mającego, samego MIKOŁAJA. On zaś 
dzieci z Domów Dziecka 8 i 9 (os. Szkolne) licznie na spo'k.a- 
ni» z nim przybyłe egzaminował, pouczał, gdy trzeba byió 
i strofował, nade wszystko jednak chwalił. Bo co tu dużo 
pi ać.’dżieci to-miłe, grzeczno. wiele też umieją' ». Przekonać 
s ę o tym można była.oglądając .występy dzipei przygotowa­
ne pod kierunkiem p Jana Farbańca.

Nie należy więc dziwić się, żc mikołajowym pochwałom 
towarzyszyły też liczne prezenty Domy Dziecka wzbogaciły 
'się ¿ nowe namioty, materace dmuchane (przyda się na ia- 
to), dzieci o cenne paczuszki.

Słowa uznania należa się załodze Głównego Energetyką, 
k‘óra przeznaczyła na ten cel wypracowane przez siebie pie­
niądze.

Podzięka zaś z.a pomoc w organizacji wieczoru z Mikoła­
jem wychowawczyniom paniom Stanisławie Berbaś. Wandzie 
Gondek, Janinie Krzywdzie, Zofii Oplawskiej i Maria Falarz.

WPISY DO SEKCJI GIMNASTYKI 
ARTYSTYCZNEJ

Międzyszkolny klub sportowy MDK „Krakus" przyjmuj' 
wpisy do sekcji gimnastyki artystycznej dla dziewcząt w wie­
ku od 8 do 10 lat Sprawdzian gimnastyki odbędzie się w so­
botę 10 bm. o godz. 15.00 w sali budynku Zespołu Szkół Me­
chanicznych os. Szkolne 37. Prosimy o liczny udział kaady- 
datów.

KLUB MŁODYCH PROPONUJE
1«. XII. godz. 20.00 — DNI PCK Bal Honorowego Krwio­

dawcy.
11. XII. godz. 17.00 — DISCO VIOLA.
13. XII. godz. 18.00 — Spotkanie z ż»glarz-m, kapi’anem 

KRZYSZTOFEM BARANOWSKIM.
14. XII. godz. 18.30 — JAZZ CLUB — grupa jazz rockowa 

„KRZAK”.
15. XII. godz. 17.00 — DISCO VIOLA.

Program Centrum Kultury Młodzieży
i Studentów os. Willowe 29 

grudzień 1977
9. XII. piątek — godz. 20.15 — KAWIARNIA ARTYSTYCZ­

NA — Flżbieta i Wojtek Wojnarowscy.
12. XII. poniedziałek - godz 20.15 — KAWIARNIA ARTY­

STYCZNA „PIOSENKARIAT" — Stanisław Zygmunt, Stani­
sław Klawe. Piotr Gicrak, Jacek Kaczmarski.

13.- XII. wtorek — godz. 20.15 KAWIARNIA ARTYSTYCZ­
NA Grupa „Browai Żywiec”.

15. XII. czwartek — godz. 20.15 — Klub Miłośników Jazzu 
Koncert Duetu Gitar Klasycznych Alher Strobel.

16. XH. piątek - godz. 20.15 — KAWIARNIA ARTY­
STYCZNA — Maria Wiernikowska i Jorgos Mocios.

18. XII. niedziela — godz. 18.15. — Otwarcie wystawy Col- 
)ag»’u — Jerzego Sitarza.

19. XII. poniedziałek — godz. 19.15'— Teatr — Shoestring
theatre — W. Brytania — godz. 20.15. KAWIARNIA ARTY­
STYCZNA — Jan Wolek. N

20. XII.' wtorek — godz. 20.15 - KAWIARNIA ARTY­
STYCZNA „Miniatury”. Klub Literacki pod Jaszczurami.

21. XII. środa — goćz. 19.15 — Teatr — Akcja plastyczna — 
godz. 20.15 — Klub Miłośników Jazzu Koncert Sekstetu W. 
Grohorza.

Uwaga: W każda sobotę i niedzielę o god». 19.M — DYS­
KOTEKA.



Nr 49 (1093) GŁOS NOWEJ HUTY Str. 7

5AUIIECB1 11© ZDROWIE
KRZYSZTOF MATRAJ

pracownik wydziału cieplnego, zatrudniony w Stalowni Kon­
wertorowej. Jego pasją i zamiłowaniem jest rysunek saty­
ryczny. Poniżej przedstawiamy próbkę jego twórezośei.

/

Roztargniony

— Używa tego ramisat zipiłek. Che» egraniézyí palenie.

Eawsze thćiał być sędzi* piłkarskim.

Przyszła do komendy roztrzęsiona. Tu 
oficjalnie złożyła wniosek o ściganie 
Henryka J., który usiłował zgwałcić 

jej 15-letnią córkę Ewę. Ewa miała lat 15, 
Henryk 20...

Gwałt, a także jego usiłowanie, to prze­
stępstwo szczególnie społecznie groźne i 
nic więc dziwnego, że sprawcy tego typu 
naruszeń prawa są z całą surowością i 
ścigani i karani. Tak więc i tym razem 
milicja, a także prokurator wdrożyli do­
chodzenie i śledztwo. Henryk .1. na po­
błażanie Temidy w żadnym przypadku 
leczyć nie mógł.

W ersja wypadków przedstawiono przez 
Ewę D. była logicznie spójna i przeko­
nywująca. Oto w „Stylowej", dó której 
często zachodziła spotkała pewnego dnia 

J. Znała go wcześniej więc zgo- 
starszy o 5 lat chłopiec za­

lej spacer. Pojechali najpierw 
domu (dziewczyna czekała przed 

brą-r.c -‘ i- Henryk się przebrał. Potem 
zc.v'e o placu Centralnym. Tutaj
spoth' '¡erka IV. i brata Henryka, czy­
li Andrzeja J. Postanowili w czwórkę 
urządzić sobie biesiadę na wolnym powie­
trzu. Aby rzecz wypadła miło i radośnie 
w sklepie kupili 3 półlitrówki wódki i wi­
no. Tak wyekwipowani znaleźli się na łą­
kach znajdujących się przy os. Na Skar­
pie.

Początkowo wszystko odbywało się grze­
cznie. Pili wódkę chłopcy i piła także 
dziewczyna. Przyszedł czas, że miała jed­
nak dosyć. Wtedy on zmuszał ją do pi­

CZARNY HUMOR
W jednym z wydziałów HiL pracował, bo jiiż odszedł, pan’ 

kierownik — nazwijmy go Iks I prawdopodobnie pracował­
by dó końca dni swoich gdyby miłość rózuniu mu nie od­
jęła. Zorganizował więc w wynajętym pokoju cichą przy­
stań dla siebie i swej kochanki.

Mozę i ta sprawa utrzymałaby się w tajemnicy przed za­
łogą, gdyby nie fatalny błąd iksa, który wybrankę zatrudnił 
w swoim dziale. Ta zaś korzystając ze specjalnych wzglę­
dów skracała sobie systematycznie dzień pracy. Jej bezpo­
średni szef — pan Ypsylbn. podległy .zresztą oanu Iksowi — 
nie wykazał zaś zrozumienia i tolerancji. W sukurs Ypsylo- 
nowi przyszła zdradzana małżenka z trójką dzieci, która u 
dyrektora usiłowała znaleźć sposób na powrót wiarołomne­
go męża na łono rodziny.

A epilog? Kierownik Iks wziął pod rękę swoją umiłowaną 
i powędrował w świat. Zakład został bez dobrego fachowca. 
Dom bez męża i ojca

Nauczki płyną z tego dwie- nie zaglądajmy do łóżka kie­
rownikom, by się ustrzec fluktuacji kierowniczych kadr. I 
druga: lepszy dochodzący tatuś niż żaden.

FRASZKI
LUDZKA CIEKAWOŚĆ

Bądź z kimś otwarty — 
tg taki ktoś zaraz
tam, gdzie nie trzćba, , . e
zajrzeć ci się stara.

NOWE DftOGI
Najłatwiejsze przejście 

ma, gdzie grząsko. pionier, 
gdyż każdy następny 
coraz głębiej tonie

W SIÓDMYM NIEBIE
Śzóste niebo będziemy chwalić — 
na ósntć będziemy czekali.

O POCAŁUNKU
Być erroknonsensem ubedy zóczyr.e, 
gdy kończy się na górnych kończynach.-

ANEGDOTY
Na tylnym siedzeniu .sko­

dy” siedzi małżonka Dewneao 
posiadacza tego tvpu samo­
chodu. Maź pod czujnym o- 
kiem żony siara sie popisywać 
swoja brawurowa jazda wraź 
mocniej przyciskając pedał od 
gazu. W pewnym momencie 
przerażona żona już nie wy­
trzymuje nerwowo:

— DISczeao tak pędzisz jak­
byś miał diabła za sobą!

*
— Późftym wieczorem wra­

ca dó domu ciotka, mócnó za­
aferowana:

— Wyobraźcie sobie, że kie­
dy teraz przechodziłam ulicą 
pędziło za mnó dwóch ja­
kichś drabów.

— I co ćiociu — zaoytuja 
domownicy — Skrzywdzili cię’

— Ależ śkid. gdy się tylko 
obejrzałam na nich zaraz u- 
cićkli.

* .
■ PanhX. długo czekała z wał­

kiem pod drzwiami na swoje­
go męża. Kiedy - po pierwszej 
w nocy wreszcie drzwi się ci­
cho otworzyły i pojawił s;e 
skradający mężczyzna pani X 
przystąpiła • do ataku walać z 
całej siły wałkiem oo głowie. 
Jakież b'-łn jęi zdziwienie kie­
dy do zapaleniu światła oka­
zało sie. że bvł to zupełnie ob­
cy mężczyzna. Okazało sie bo­
wiem, że zamiast męża pani X 
powitała wałkiem złodzieja, 
który przyszedł ria swój ko­
lejny skok’. Mąż zaś już dó 
domu nie powrócił.

ZAPYTANIA DO REDAKCJI
— Có M znaczy mleć dónóśńy elóś?
— To máczy mieć taki głoś, któćy dochodzi lam gdzie 

•lę chęć.

cia, jednocześnie — jak to określiła Ewa 
— dobierając się do jej piersi. Ale ona na 
poufałości ochoty nie miała żadnej.

Tak jakoś się Stało, że Henrykowi zgi­
nęła zapalniczka. O kradzież posądził bra­
ta Andrzeja. Pobił się z nim nawet. W 
końcu uznał, że złodziejką jest Ewa. Kil­
ka razy ją uderzył. Zaczęła uciekać. Do­
gonił ją, przewrócił na ziemię i ponow-

Kronika sądowa

Mamusia 
i córka

nie pobił. Gdy uzneł, że bicia dosyć za­
czął dziewczynę przepraszać i namawiać 
do odbycia stosunku płciowego. Nie chcia- 
ła. Przewrócił więc Ewę na ziemię, roz­
piął sukienkę, dotykał piersi. Wołała ó 
pomoc. Ktoś zawiadomił milicję...

Henryka J. zatrzymano. Nie przyznał 
się do usiłowania gwałtu lecz jedynie do 
pobicia dziewczyny. Sądził, ze ukradła mu 
zapalniczkę wiec chciał ją ukarać. Jego 
wyjaśnieniom nie dano jednak wiary. 
Prókurator opierając się na zeznaniach 
Ewy D. skierował do sądu akt oskarże-

nią zarzucając Henrykowi J, usiłowanie 
gwałtu.

Na sali rozpraw nastąpiła dziwna 
metamorfoza postawy poszkodowanej Ewy 
D. i jej matki Krystyny D. Ewa stwier­
dziła, że nie było żadnego usiłowania 
gwałtu, w trakcie składania zeznań na 
milicji kłamała bo była podchmielona,, w 
prokuraturze kłamała także bo tym ra­
zem była zdenerwowana. Mamusia, nani 
Krystyna D., stwierdziła z kolei, że z tym 
posądzeniem o gwałt zaszło przykre nie­
porozumienie...

Nasza procedura karna przewiduje, żK 
decydujące znaczenie dla sprawy mają 
zeznania i wyjaśnienia składane przed 
sądem. Tak więc w tym przypadku ze­
spół sądzący uznać musiał (nie wnikając 
w motywy zeznań matki t córki), zarzut 
o usiłowanie gwałtu jako niebyły. Zo­
stała tylko sprawa pobicia Ewy przez 
Henryka J.

Za ten ostatni czyn oskarżony (człowiek 
zresztą żonaty i ojciec dziecka) skazany 
został na 20 tys. zł grzywny. W dalszym 
ciągu jednak otwarta zoStaje sprawa mo­
ralnej postawy Ewy D., a przede wszyst­
kim jej matki Krystyny.. Faktem jest 
przecież, że w którymś momencie .1 mło­
da dziewczyna i jej mamusia kłamały. 
Okoliczność ta nie wystawia najlepszego 
świadectwa metodom wychowawczym do­
rosłej kobiety, która zapomniała, i: swo­
jej podopiecznej dała . praktyczną '¿keję 
tego jak postępować niż na'(ży...

J. HAŃDtREK

KINA
ŚWIT godz. 16.0<) i 19.00 „Spra­

wa Gorgonowej” prod, polskiej, 
od 18 lat. .

ŚWIT mała sala od 9 do 12 
bm. godz. 16.00 i 19.00 „Płoną­
cy wieżowiec" prod. US', od 
15 lat, od 13 do 16 bm godz. 
15.00. 17.30 i 20.00 „Dzień sza­
kala" prod, angielskiej, od 15 
lat.

ŚWIATOWID od 8 do 11 bm 
godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Miłość 
w deszczu” prod, francuskiej;, od
15 lat, od 12 do -13 bm. godz
16 00-i 19.00 „Śmierć prezyden­
ta" prod polskiej, od 12 lat.

ŚWIATOWID mała sala od 8 
do 11 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 
„Nieuchwytny morderca" prod 
włoskiej, od 18 lat. od 12 do 14 
bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.03 
„Wrzos" prod, polskiej, od 12 lat, 
od; 15 do .18- bm godz. 15.00, 
17.00 i 19.90 „Och, jaki pan sza­
lony" -prod, angielskiej, od 15 
lat.

SFINKS od 8 do 11 bm. godz. 
16.00, 18.00. i 20 ..Rafferty i dzie­
wczyny”. prod. USA, od 15 lat, 
od 12 do 14 bm. godz. 16.00, 
18.00 i 20.00 „Jadzia” prod, pol­
skiej. od 12 lat. od 15 do 18 bm. 
godz. 16.00. 18.00 i 20.00 „Ser- 
pico" prod. USA. od 18 lat).

TEATR LUDOWY
10 Km. godz. 19.15 „Nasze ka­

walerskie”, 11 bm. godz. 11.00 
..Pyza na polskich dróżkach", 
12 bm. teatr nieczynny, 13 bm. 
godt. 17.00 „Romans 
łu” {przedstawienie 
14 hm. godz. 
wodewilu”, 15 
„Ostatni”. 1« 
..Placówka".

Klub Międzynarodowej Prasy 
i Książki:

¡g Obchody
Szwedzkiej: — 12. XII. godz. 18 
— prelekcja mgr Macieja Na- 
glickiego nt. „August Strind- ś 
berg —, wieczny mizantrop”; 
13. XII. godz. 18 — Spotkanie 
z filmem szwedzkim — prelek- 
cja mgr Konrada Lenk ewicza 
oraz’ seans tiTWiu „Marla”.'

H 14. XII. godr. 18 — Kon­
cert z okazji 150 rocznicy śmier­
ci Ijudwika van Beethovena, w 
programie Sonata op. 27 ,,Księ­
życowa”, sonata op. 57 „Appas- 
-sionata”. „Sererrada", sonata 
B-dur. Wykonawcy Teresa Ka- 
ban-BIażej, Henryk Błażej.

Dni Kultury

Dom Kultury Kombinatu HiL 
Kraków — Nowa Huta, ul. Ma­
jakowskiego 2: •
9.

13.

15.

XII. godz. 19.99 — Dysku­
syjny Klub . Filmowy. Tra­
gedia Posejdona, film USA 
oraz film archiwalny z Fil­
moteki Polskiej.
XII. godz. 18.39 — „Święte 
Lucji” wieczór szwedzki i 
polski z udziałem studentów 
filologii szwedzkiej oraz osób 
noszących imię Łucja.
XII. godz. 13.00 - Koncert 
grupy „Laboratorium".

19.15 
bm. 
bm.

z wodewi- 
zamknięte). 
„Romans ż 
godz. 19.15 
godz. 19.15

— .Kraków - No- 
Z.lptego Wieku 14: 
18.no — Dyskusyj« 
Filmowy. „Pierw- 

filrtt

12.

Klub Kuźnia 
wa Huta, os, 
9. XII. godz.

ny Klub
sza spokojna noc" — 
produkcji francuskiej.
XII. godz. 18.09 — Z cyklu 
„Stolice Europy — Paryż — 
prowadza Elżbieta i Jerzy 
Polaczkowie.

POZIOMO: 5. no. ,.cukier krzepi", t. Ludwik Napoleon Só- 
sńówski, 8 nad ..i". 10. znany okrzyk Archimedesa. 11. do żale- 
wańia. 12. długie, obszerne okrycie z grubej tkaniny, z kaptu­
rem. 14. utwór muzyczny wykonywany podczas defilad. 15. chło­
piec z drewna. 17. schronisko turystyczne przy szlaku .wodnym, 
1®. koń skrzydlaty. 21. urwis, ulicznik. 23. do zabijanie much, 
25 nie przeciągaj jej. 26. pozorna śmierć. 27. roślina na olej, 23. 
figura lub pionek w szścnach zabity, zabrany.

PIONOWO: 1. wysoka, spiczasta czapka futrzana, 2. może być 
sienny. 3. Fa’ę-ki, 4. półwysep w nn. Jugosławii, 5. strój wizy­
towy dziadka. 7. rozliczenie bezgotówkowe między* przedsiebiór- 
stwami za pośrednictwem banku.' 9. np. złomu. 13. bvł nim 
Staszek i znała go ulica. 14. np. nie rób drugiemu co toh » nie 
miłe, 16. część jakiejś przestrzeni, terenu. 13. zwierzę Hodowane 
dla cennego futra. 20. talizman, maskotka, 22 mieis-e składa­
nia ofiar kultowych. 23. np. Bielaka, 24. imię męskie.

Wśród czytelników, którzy do dnia 17; XIL nadeślą prawidłó- 
we rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody — bony książ­
kowe.

NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA ROZWIĄZANIE - - 
KRZY2OWKI Z NR 47 WYLOSOWALI: .. -.

1. Marian Cyran. Raszów 347, 32-060 "Liszki: 2. Stanisław Do- f 
branowski. Brzeźnica 40. 32.-700 Bochnia: .3. Jerzy Mazur; 32-Ó85 
Modlnica 78: 4. Janusz Kubas, os. Piastów 6 23: .31-815 K-aków;
5 Zygmunt Witko, ul. Modrzewskiego 43 3, 31-509 Kraków. 

Uwaga: książki wysyłamy pocztą, raz w miesiącu.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
POZIOMO: 3. tryptyk. 7 pole. 8. unia. 10 Bohun. 12. strachy, 

13 energia, 14. kajak, 15. Madras, 18 kapłan. 20. koperta, 23. 
amper, 24. skala. 25. oczeret. 26. baran ,27. rotor. 29. Indiana. 31. z 
Boryna, 33. tarcza, 35 bidet, 37. pijawka, 38. rotunda. 29 ruadó, 
40. glos, 41. Saba, 42. uchatka.

PIONOWO: 1 grzebyk. 2. rysunek, 4. Poahaj-Ć. 5. porcja. 8. 
litera. 9. strawa. 11. Lipawa. 16. raporty. 17 skrobi’. 18 
19. plaster, 21. przód. 22. rurka. 26. neolit. 28 rezeda. 30 Indi-n- 
ka. 32 nawała, 34. antaba, 35. barszcz, 36. traszka.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon redakcji: 428-99 lub przez centralę Hu­

ty im Lenina — 446-60 wewn 55-6? Adres Re­
dakcji Hut» im Lenina, bud ,.S” nokói 113 
Druk Prasowe Zakłady Graficzne RSW ..Prasa- 
Książka-Riich” — Kraków, ul. Wielopole,!.,
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Meldunek ze stadionu
I

i turystyka

Duże zainteresowanie
modernizacją

Modernizacja stadionu KS 
Hutnik żvwo interesują sie ki­
bice.. Przychodzą na stadion, py­
ta ia o szczegóły, doradzają. Acz­
kolwiek pora iest nie najlepsza 
do prac budowlanych, to moż­
na stwierdzić że przebiegają o- 
ne prawidłowo. Wszystkie służ­
by techniczne huty, dokonujące 
przebudowy robią co moga aże­
by zdążyć na czas. Wiadomo 
przecież, że zadanie to jest wy­
konywane poza wszelkimi pla-

Ośrodkiem Telewizyjnym w 
sprawne montażu kabli' do ka­
bin sprawozdawczych.

Może ktoś przy okazji zapy­
tać dlaczego obiekt socjalny je* 
tylko jednopiętrowy? Otóż nie 
może on zasłaniać sąsiadującego 
ze stadionem ‘zabytku „zerowej” 
klasy, którym jest klasztor Cy­
stersów w Mogile.

Bardzo aktywnie włączyła się 
do modernizacji stadionu Hut­
nika służba energetyczna HiL. 
Dotyczy to głównie rozpracowa­
nia takich zagadnień jak pobór 
wody, kanalizacja, energia e- 
lektryczna itd. Z modernizacją 
stadionu związane są też prace 
dotyczące pomiarów geodezyj­
nych, które wykonuje krakow­
ski Oddział Przedsiębiorstwa 
Geodezyjno - Kartograficznego. 
Po wykonaniu tych prac można 
będzie przystąpić do robót ziem-

I

nami. Aktualnie zdemontowano 
już widownię, rozebrano starą 
szatnię 1 przesadzono ok. "0 
drzew z miejsca, w którym ma . nych. Dodajmy, że te będą prze- 
powstać pawilon. W pawilonie 
tym o wymiarach 36X12 m jed­
nopiętrowym, znajdą się kabiny 
dla sprawozdawców radiowych, 
telewizyjnych i prasowych, po­
koje dla sędziów, sala konferen­
cyjna, bufet itp. Trwają obec­
nie konsultacje z krakowskim

Stadion Hutnika po przebudowie pomieści 21) tys. widzów.
Fot. .1. Wcisło

biegać niemal równolegle z pra­
cami projektowymi. Projekt za­
budowy widowni jak również 
pawilonu spoczywa w ręka.-h 
projektantów z pracowni „Mo­
stostalu". Odpowiedzialnym za 
koordynację prac projektowych 
jest mgr- inż'. arch. — 
Fenc, kierownikiem 
mgr inż. arch. Jerzy 
zabudowę trybun ,y 
inż. Tadeusz Kutrzeba, pawilon 
— mgr inż. Andrzej Wcisło i 
mgr inż. Józef Sobkowicz. In­
stalację opracowywuje inż. Mie­
czysław Ptak.

■Projektanci podjęli się wyko­
nania dokumentacji także poza 
zadaniami planowymi, rozumie­
jąc potrzeby naszego klubu, no 
i dzielnicy. Bo jak już pisaliś­
my — na zmodernizowanym 
stadionie odhędą się rozgrywki 
turnieju UEFA juniorów. Ta 
międzynarodowa impreza spor­
towa jest dla Hutnika i Nowej 
Huty sprawą wspólną, a termin 
fi maja bardzo bliski mając na 
uwadze ogrom prac pozostają­
cych jeszcze do wykonania.

mg.

Tadeusz 
pracowni 

Boruta, 
projektuje

uniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiimiiiiiiiniuHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiminiiniiiiiiiiiiifiniiimmiinin
rilka ręczna

Pisaliśmy już, ze piłkarze rę­
czni Hutnika zakwalifikowali się 
do półfinału rozgrywek o Pu­
char Polski. Teraz miło nam 
poinformować* kibiców, te roz­
grywki półfinałowe odbędą się’ 
w Nowej Hucie w dniach 16—18 
grudnia br. Biorą udział cztery 
drużyny — Stal Mielec (I ligał, 
Grunwald Ruda Śląska (II 1.), 
Sparta Katowice (II 1.) i Hutnik.

Hutnik nadal będzie występował 
bez kadrowiczów — Kaluziń- 
skiego. Garpiela. Grnyrka i Ko­
zieła. Dobra jednak postawa w 
rozgrywkach strefowych prze­
konuje nas, że ich następcy spi­
sywać się będą bardzo dobrze, i 
Hutnik znajdzie się w finale. 
Przypomnieć należy, że do fina­
łu awansują dwie druż-ny. oraz 
że najtrudniejszym przeciwni-

kiem najprawdopodobniej będzie 
Stal Mielec — drużyna, z którą 
Hutnik doznał porażki w tego­
rocznych rozgrywkach pierw­
szoligowych. A więc jest okazja 
do ‘rewanżu.

Na zdjęciu: Na pierwszym 
planie (z nr 9) Jan Kozieł. 
Niestety, nie wystąpi wc wspo­
mnianych meczach.

Fot. JACEK WCISŁO

GRA NA JEDEN KOSZ 
HUTNIK - STAR STARACHOWICE 

111:32 (47:20) i 108:53 (47:24)
Jednostronny charakter miały ostatnie spotka­

nia koszykarzy. Przeciwnik reprezentował bar­
dzo przeciętny poziom.* Przyjechał raczej, po 
naukę niż po zwycięstwo, co widać było od 
pierwszej minuty meczu. Dobre agresywne kry­
cie gospodarzy na całym boisku wielokrotnie 
uniemożliwiało koszykarzom Staru wyprowa­
dzenie piłki na połowę drużyny nowohuckiej. 
Również pod deskami hutnicy panowali niepo­
dzielnie, a „królem tablicy” w ataku był Wie­
czorek. Oby tak dalej. Najwięcej punktów dla 
Hutnika zdobyli: w sobotę: Suda 22, Wieczorek 
19, Klimczyk 17, J. Suda 13. W niedzielę: Wie­
czorek 29, Grochal 23, A .Suda 15. Klimczyk 11

Jutro i w niedzielę ostatnia kolejka pierwszej 
rundy. Można śmiało stwierdzić, że stawką po­
jedynków jest II liga, dlatego oczekujemy od 
koszykarzy pełnej mobilizacji i koncentracji. W 
tej konfrontacji lidera z wiceliderem, bo zes­
poły zajmują dwa pierwsze miejsca w lidze, wa­
żne będą nic tylko zwycięstwa, ale również 
małe punkty.

Przypomnieć wystarczy, że w ubiegłym ro­
ku w ogólnym bilansie 4 spotkań decydujących 
o wejściu do II ligi hutnicy .tylko o jeden kosz 
ulegli Budowlanym Radom. Liczymy więc na 
ambitną i nieustępliwą grę naszego zespołu do 
ostatniego gwizdka sędziego i przynajmniej na... 
Stop! Nie zapeszajmy... (v)

KOSZYKARKI NADAL 
PRZEGRYWAJĄ

Do nieudanych należy taliczyć ostatnie dwa 
występy koszykarek Hutnika w meczach z wi­
celiderem tabeli. AZS Rzeszów. Dwie porażki 
62:72 i 64:76 są potwierdzeniem przedstawionej 
w poprzednim numerze „Głosu” opinii o grze 
naszych dziewcząt. Zatraciły wolę walki, od­
porność psychiczną, no i umiejętności. Jak tak 
dalej pójdzie, to wypadnie walczyć o utrzy­
manie się w drugiej lidze. A jeszcze tak nie­
dawno mówiliśmy o pierwszej...

ZE SPORTU SZKOLNEGO
W UBIEGŁYM TYGODNIU ZD SZS naszej 

dzielnicy zorganizował kolejny VIII Drużyno­
wy Turniej Szachowy szkół podstawowych.

W grupie dzieci młodszych, tj klas od I do 
IV — zwyciężyły szkoły w kolejności zajętych 
miejsc: 1. SP9 w składzie (Bogdan Mielecki, Ar­
tur Nawrot, Radosław Temdera), 2. SP103 — 
Leszek Hofman, Bogdan Pagacz, Janusz Chab- 
rzycki, 3. SP99 — Lidia Jagoda, Regina Jagoda 
i Marek Sotwin. W kategorii dzieci starszych 
zwyciężyły szkoły — 1. SP105 — Leszek Batko, 
Stani Jaw Urban, Paweł Hoerner, 2 SP81 — To­
masz Sadługa, Zbigniew■ Mączka, Dariusz Saw­
ko, 3. SP10I-— Marek Kowalski, Grzegorz Szy­
dłowski i Mirosław Piotrowski.

¥
PRZYPOMINAMY, że jest jeszcze eres. hy 

amatoixjz* totog/ątu mogli przysłać •»woje pra­

TENIS STOŁOWY
Wanda — Silesia Miecho­

wici 17:1. Punkty dla Wandy 
zdobyli: Rymik 1. Janczuko- 
wicz 4. Dynowski 4, Galiń­
ski 4, debel Galiński — Jan- 
ezukowicz 1.
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Wypożyczalnia sprzętu turystycznego
tu
PTTK

Nie będzie transferów
Otrzymaliśmy niedawno pełen troski o piłkarską drużynę Hut­

nika «list wiernego kibica piłkarzy. Czytamy w nim m. in.:
„Zaimponowała mi postawa naszych piłkarzy pod koniec roz­

grywek. Pomimo że początek mieli nie bardzo udany, to dzięki 
•właściwej pracy treningowej zdołali wywindować się na pia'«* 
miejsce w grupie. Stało się to chyba dlatego, że działacze Hut­
nika nareszcie postawili na swoich wychowanków, nie dokony­
wali transferów i jest dobrze. Mamy oczywiście ambicje wyż­
sze, ale jak na tak młoda drużynę to jeszcze raz powtórzę, że 
jest dobrze. Niepokoją jidnak kibiców dochodzące z różnych 
stron wieści jakoby o młodych piłkarzy Hutnika starało sir 
wiele klubów pierwszoligowych. Kto czyta „Piłkę nożną' wie 
że największe apetyty są na Marka Motykę. Smutne to jednak, 
że sami dziennikarze piśzący tak krytycznie o transferach suge­
rują iakoby Marek Motyka nie mógł się rozwijać w Hutniku 
i musi grac w pierwszoligowe] drużynie. Wiemy przecież ze 
nawet w reprezentacji Anglii grają zawodnicy z drugiej ligi, 
jeśli posiadają odpowiedni poziom. Wydaje mi się że Marek Mo­
tyka objęty przecież centralnym szkoleniem poziom taki posia­
da, a wołka w drugiej lidze nie zawrze jest mniej zacięta i 
ambitna niż nę wielu meczach pierwszoligowych. Dlatego tez 
mając na u wadze dobro naszego klubu w imieniu łiutnikóu - 
kibiców proponujemy Zarządowi KS Hutnik niewydawanie 
zwolnień piłkarzom do innych klubów...”

Od redakcji:
W pełni rozumiemy intencje kibica, który prosił o zachowa­

nie jego nazwiska do wiadomości redakcji. Możemy zapewnić, 
że w Hutniku nie przewiduje się żadnych.,.wyprzedaży" zawod­
ników. Nadal Hutnik opierał się będzie głównie na swoich wy­
chowankach. Ponieważ list zawiera także „szersze tló”. do wie­
lu zasygnalizowanych problemów wrócimy w naszych publika­
cjach.

UWAGA — KOLEJNY 
KURSY PŁYWANIA!

Od 19 grudnia br. TKKF 
— ZSMP HiL rozpoczyna no­
we kursy nauki pływania 
dla dzieci oraz dla młodzie­
ży i dorosłych. Zajęcia od­
bywają się na krytym ba­
senie w hali sportowej w go­
dzinach popołudniowych i 
wieczornych. Wpisy i infor­
macje w sekretariacie TKKF, 
ul. Bulwarowa 16 (DMR) tel. 
43-37. w godz. 10—14. I

Dobrze prosperuje prowa­
dzona przez Oddział PTTK 
IliL wypożyczalnia sprzętu 
turystycznego. O jej działal­
ności rozmawiamy .dziś z kie­
rownikiem wypożyczalni kol. 
Czesławem Gawłowskim.

— Ile to już lat czynna jest 
wypożyczalnia i jakim sprzę­
tem dysponuje?

— Wypożyczalnia sprzętu 
turystycznego PTTK działa

już 12 lat. Dysponuje letnim sprzętem biwa­
kowym takim jak: namioty (od jednoosobo­
wych do 12-osobowych), materace turystycz­
ne. śpiwory, ska^mdry, plecaki, kajaki (w 
dyspozycji Klubu Turystyki Wodnej „Wi­
king"). butle gazowe, kuchenki, kochery, sto­
liki i krzesła rozkładane.

■Oprócz tego mamy sprzęt zimowy, a mia­
nowicie narty, kijki, buty narciarskie.

— Czy dużo manty sprzętu do wypożycza­
nia?

— Owszem, dużo. Obecnie wartość posiada­
nego przez nas sprzętu turystycznego sięga 
kwoty półtora miliona złotych. Widać z tego, 
żc jest to jedna z większych wypożyczalni 
sprzętu turystycznego, nie tylko w Krako­
wie, ale w całym kraju.

Mamy ok. ISO namiotów różnych typów, 
200 materacy. 80 śpiworów, 50 kompletów 
butli gazowych i kuchenek. 100 par nart, 
30 kajaków-skladaków, 60 plecaków.

— Wypożyczalnia cieszy się z pewnością 
ogromną popularnością u załogi buty. Ile no­
tujecie wypożyczeń w ciągu roku?

— Przeszło' tysiąc, jeżeli chodzi o obsługę 
imprez masowych, takich jak rajdy, zloty 
wydziałowe itp. Indywidualnym turystom 
zapewniamy sprzęt biwakowy W bież, roku 
zanotowaliśmy już 2.200 wypożyczeń.

— Czy taryfa pobierana za. wypożyczanie 
sprzętu jest wysoka? Komu p.zysługują ulgi?

— W porównaniu z innymi wypożyczalnia­
mi. nasza taryfa jest bardzo korzystna. Staw­
ki są bardzo niskie. Przykładowo, pracownik 
huty płaci za wypożyczenie: 2-osobowego na­
miotu — 8 zł za dobę, plecaka — 4 zł, ma­
teraca — 5 zł. śpiwora — 6 zł. nart — 8 zł 
(za metalowe płaci się drożej — 10 zł). Wy­
pożyczenie kajaka kosztuje 25 zł za dobę. 
Są to stawki chyba 70°’ó niższe od pobiera­
nych przez inne wypożyczalnie.

7. ulg w opłatach korzystają przede wszys­
tkim członkowie PTTK na podstawie nkoza- 

nia ważnej legitymacji. Zniżka wynosi 20" ą. 

ce na vm Ogólnopolski Konkurs Fotograficz­
ny, który w br. organizowany jest pod hasiem 
— „Sport, turystyka 1 wypoczynek”.

Format zdjęć nadsyłanych na konkurs winien 
wynosić co najmniej 18X24* Organizator kon­
kursu ZD SZS przewiduje nagrody w trzech 
kategoriach, za najlepsze miejsce, za najlepszy 
reportaż i za na jlepszy. kolor.

Ilość nadsyłanych prac jest dowolna. Każde 
zdjęcie winno być opisane i zawierać tytuł, 
imię i nazwisko autora oraz, szkołę. Dla auto­
rów najlepszych prac przewidywane są me­
dale, nagrody i dyplomy. (*■>

¥
W NOWEJ HUCIE zakończyły się rozgrywki 

ligi dzielnicowej szkół podstawowych w piłce 
siatkowej. Wśród dziewcząt zwyciężyła Szkoła 
nr 99 (naucz. Halina Kucharska) przed Szkolą 
nr 81 (naucz. Anna Dudzik) , i Szkolą nr 92 
(naucz. Teresa Skwarczewska).

Wśród chłopców I i II miejsce zajęły druży­
ny ze Szkoły nr 87. gdzie nauczycielem j®st 
Eugeniusz Szczepanik. III m. Szkoła nr 195 
(naucz. Edward Wach). (r)

BADMINTON HUTNICZĄ 
SPECJALNOŚCIĄ

Z udziałem reprezentacji Ognisk TKKF m 
Stalowej Woli, Mielca. Rzeszowa. Tarnobrzega. 
Nowej Dęby. Kielc, Krakowa. HiL i Katowic 
odbył się w St. Woli turniej w którym repre­
zentanci HiL odnieśli duży sukces. Zespołowi 
zdobyli oni pierwsze miejsce i puchar. Indywi­
dualnie wśród mężczyzn zwyciężył Andrzej Si­
tóla, a piąty był Andrzej Kaczorowski. Wśród 
kobiet drugie i trzecie miejsca zajęły repre­
zentantki HiL, Jadwiga Ćwik i Ewą Kwiecień. 
W grze mieszanej zwyciężyła para HiL. Ewa 
Kwiecień — Andrzej Satoła. Gratulujemy!

KONKURS-PLEBISCYT 
„PRZEGLĄDU SPORTOWEGO” 
Tradycyjnie już „Przegląd Sportowy” or­

ganizuje konkurs-plebiscyt na wytypowanie 
najlepszej dziesiątki polskich sportowców. W 
tej interesującej zabawie biorą udział kibi­
ce jak również wiele redakcji dzienników, 
tygodników i czasopism. Wysyłają także swe 
propozycje agencje prasowe z wielu krajów. 
Postanowiliśmy i my zaproponować swo­
je kandydatury. Oczywiście ubolewamy, że 
nie ma na naszej liście sportowców z Nowej 
Huty, ale przecież za rok. za dwa... być mo­
że okazja laka nastąpi. A t-raz dziesiątka 
„Głosu Nowej Huty”.
1. JANUSZ PECIAK
2. IRENA SZEWlNSKA
3. WŁADYSŁAW KOZAKIEWICZ
4. HENRYK SREDNICKI
5. GRZEGORZ SLF.DZIEWSKI
S. GRZEGORZ LATO
7. WOJCIECH FIBAK
8. WŁADYSŁAW STF.CTK
9. ADAM ADAMCZYK 

19. JADWIGA WILEJTO

— Ciekawi mnie bardzo, czy wypożyczają­
cy dbają o pobierany sprzęt? Czy często zda­
rzają się przypadki jego uszkodzenia? Jakie 
stosujecie sankcje’

— Obecnie jest dużo lepiej niż w latach 
poprzednich. Najczęściej sprzęt zwracany 
jest w dobrym stanie, nieuszkodzony,-a zda­
rza się. że i zakonserwowany.

— No i na koniec naszej rozmotpy proszę 
o podanie dokładnego adresu wypożyczalni 
i godzin jej otwarcia.

— Wypożyczalnia sprzętu turystycznego 
'Oddziału PTTK HiL mieści się w piwnicach 
Domu Młodego Hutnika przy ulicy Bulwa­
rowej, wejście od strony dziedzińca. Wypo­
życzalnia czynna jest w każdy poniedziałek, 
środę i piątek tygodnia, w godzinach od 15 
do 17. Chciałbym dodać jeszcze i to. że słu­
żymy tutaj turystom wszelkitni fachowymi 
poradami z zakresu użytkowania sprzętu, je­
go. przechowywania i konserwacji.

Zapraszam serdecznie do wypożyczalni!

UWAGA - TYLKO DLA NARCIARZY
W dniach 15 i 17 grudnia br. Dyrekcja In­

westycji HiL przeprowadza wspólnie z wyko­
nawcą urządzeń rozruch wyciągu 'orczykowe­
go w Koninkach na Polanie Jaworzyna. Za- 
praaszamy narciarz'’ do bezpłatnego kórz; - 
stania w tych dniach z wyciągu. Wyjazd o go­
dzinie 7.00 rano w każdym z w/w dni spod 
Orbisu w Nowej Hucie — zgłoszenia przyj­
muje biuro Oddziału Zakładowego PTTK w 
Hucie im. Lenina.

GIEŁDA SPRZĘTU ZIMOWEGO

Klub Narciarski Oddziału PTTK HiL 
przypomina, że kolejna giełda sprzętu zimo­
wego odbędzie się w sobotę 10 grudnia o go­
dzinie 15 w Klubie Turysty HiL przy ulicr 
Bulwarowej. Organiz.atorz.y życzą uuan.>. ch 
zakupów i serdecznie zapraszają do udziału 
w giełdzie.

PRELEKCJE W KLUBIE TURYSTY

Jak w każdy czwartek, zapraszamy 15 gru­
dnia do Klubu Turysty HiL na cotygodnio­
we prelekcje połączone z wyświetlaniem 
bdrwnych przeżrocz'- 15 bm. o godz. 18 spo­
tykamy się z dr Zdzisławem Rynem, który 
mówić będzie o swych wrażeniach z jPcta- 
gonii. (id)


